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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


miesięcznie 1zł.50- 22 
kwartalnie A zł 50ct. Gz 724. 50et. 
połrocznie 8 sł 12 21 15 zł. 


Prenumeratorowie mi ejseowi składający 
rzedpłatę hezpośrednio w administracyi Qaz. 
ar., (ul Karola Ludwika 3) mają prawo z u p et- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 


telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Szyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 
"BĘ 


sięcznie 85 ct, kwartalnie 1 zł. 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałob ych, pogrze- 
bach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doni:sie- 


we Lwowie na prowincyi za granicą 


nia o zgubach lub o znalezicnych przedmiotach i td. 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 


codtów od wiersza, 


Numer kosztuje 6 ct. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—-5 wieczorem. 


Nasi Omladiniści. 


Lwów d. 8 kwietnia. 

Od znanego juź czytelnikom Gaze- 
ty Narodowej korespondenta naszego 
„Ze wsi* otrzymujemy dalszy ciąg 
uwag jego o rozwoju propagandy so- 
cyalistycznej w naszym kraju. Przed- 
stawiają one tę robotę wywrotową 
w należytem świetle, dlatego chętnie 
udzielamy im miejsca, wyraźnie za- 
znaczając — pod adresem Kuryera 
Lwowskiego, iż autorem tych listów p. 
Tecfil Merunowicz nie jest. Kuryer 
Lwowski rzucił bowiem podejrzenie na 
p. Merunowicza z powodu pierwszego 
listu korespondenta „Ze wsi*, iż to 
on „udaje“ korespondenta ze wsi. — 
Prawdą jest, że Merunowicz zgadza 
się najzupełniej z poglądami autora 
tych listów, ale gdyby je pisał, mial- 
by także dosć odwagi cywilnej nie 
zapierać się ich autorstwa i szkalowa- 
nia Kuryera luwowskiego z pewnością 
nie odstraszyłyby go od przyznania 
się do tego, że on to pisze, gdyby 
tak było istotnie. 

Korespondent nasz pisze: 

Ze wsi. 

Ruch socyalistyczny, który rozpo- 
czął się u nas w Galicyi od lat prze- 
szło dziesięciu, nie jest wcale obja- 
wem życia narodowego, ani jego po- 
trzeb i uczuć, lecz został do nas sztu- 
cne wprowadzonym z za granicy 
i tu powoli i systematycznie zaszcze. 
Pianym przez ludzi, którzy z gotowym 
zjawili się planem i plan ten syste- 
matycznie przeprowadzając, zdemora- 
Lzowali tak część społeczeństwa, że 
ono Już nawet straciło poczucie tego, 
co służy sprawie narodowej, & co wro- 
gom jej. Grając na najniższych ną- 
miętnościach i instynktach ludzkich, 
Przyczepiwszy się do niezadowoło- 
nych, którzy znajdą się zawsze i wszę- 
dzie — pod pozorem miłości ojczyzny 
l obrony interesów uboższych warstw 
ludności przeciwko wyzyskiwani u przez 


--klasy zamóżniejsże, zdołali przóż “lať 


kilka prowadzić propagandę antipol- 
ską, wytępiając w rzeczywistości u- 
czucie miłości ojczyzny, którą skie- 
rowali na kosmopolityczne tory fal- 
szywego iiberalizmu najgorszego ga- 
tunku. 

Historya ostatnich lat stu uczy nas 
dowodnis, że gdziekolwiek zbierze się 
choćby tylko stu Polaków chcących 
pracować uczciwie w sprawie narodo- 
wei, tam zaraz zjawią się pośród nich 
ludzie narzucający im swoje usługi 
i współpracownictwo nibyto w imię 
ludu, a przyjęci raz dobrodusznie, 
wnet rozpoczynają krecią robotę, 
aby pracę patryotów zepchnąć na dro- 
gi, po których idzie się do zaprzepa- 
szczenią wszystkich narodowych pra- 
gnień i tradycyj. 

Rząd moskiewski, mający wiele 
kłopotu swego czasu z ruchem nihili- 
stycznym, który kompromitował jego 
„ojeowskie* rządy w obec liuropy — 
pragnąi gorąco w nią wmówić, że to 
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„polskiej roboty. ~ 


intryga polska przyłączyła się do ni- 
hilizmu i że wszelkie rewolucyjne i 
przewrotowe knowania wychodzą od 
Polaków. Tu potrzeba szukać począ- 
tków propagandy socyalistycznej u nas 
Z dziedziny rozpraw akademickich i z 
naukowych wyżyn usiłowano wprowa- 
dzić ją w życie, łapiąc na lep wolno- 
myślnych teoryi gorącą młodzież, któ- 
ra wyszła przed niewolą z kraju, szu 
kać swobody i nauki po uniwersyte- 
tach zagranicznych. W Szwajcary!, po- 
między uczącą się tam polską młodzie- 
żą rozpoczęła się najpierw ta propa- 
ganda — ale gdy tam proces Stępkow- 
skiego wykazał, kto nią kierował, a 
tem samem  odstręczył od niej pa- 
tryotów, wówczas przeniesiono ją do 
Lwowa w samo centrum rozwijającego 
się życia obywatelskiego i narodowe- 
go. — Pierwszym rozsadnikiem takie- 
go socyalizmu misł się siać u nas 
Przegląd społeczny wydawany niegdyś 
we Lwowie przez p. Wysłoucha który 
przybył tu nieznany i od razu chciał się 
narzucić na kierownika opinii publi- 
cznej. 

Trzy czy cztery pierwsze numera 
tego pisma wykazały jego kierunek 
socyalistyczny. Wtedy Giller, który 
socyalizm, w naszem obecnem położe- 
niu uznawał za najszkodliwszą spra- 
wie naredowej doktrynę, który wprost 
wprowadzanie go do nas uważał za 
narzędzie moskiewskiej intrygi; po- 
prostu zmusił redaktorów Przeglądu 
społecznego zaprzestać wydawnictwa. 
Redaktorowie jego zmuszeni ustąpić 
w tym kierunku, rozpoczęli gorączko- 
wą czynność w innym. Odtąd nie było 
objawu życia narodowego, do którego- 
by się nie przyłączyli nibyto w celu 
służenia sprawie narodowej, a w rze- 
czy do wprowadzenia pierwiastku nie- 
zgody i rozdarcia ; niebyło stowarzy- 
szenia do któregoby się nie wcisnęli ; 
zgromadzenia robotnicze, studenckie, 
kobiece napotykały zawsze tych opie- 
kunów nieproszonych, którzy zaczęli 
sobie pomiędzy młodzieżą wychowy- 
wać agitatorów i A pk tej nie 


Po śmierci Giłlera wystąpili już 
śmiało, a opanowawszy Kuryera lwow- 
skiego zaczęli teroryzować ‘poprostu 
publiczność polską. 


Pierwszym owocem dojrzałym tych 
agitacyi był proces młodzieży du- 
blańskiej, z którego p. Wysłouch 
wyszedł cało z  aureolą męczeń- 
ską zdobytą w kilkotygoduiowej ko- 
zie. Nieszczęsny ten proces zgubił 
wielu z młodzieży. z pod zaboru mo- 
skiewskiego a rodziny ich narażał na 
ciężkie prześladowania. Po imieniu i 
nazwisku możnaby wymienić te ofiary, 
gdyby nie wzgląd na dalsze — wyni- 
knąć ztąd mogące prześladowania. 
Pierwszym kwiatkiem zaś, wykwi- 
tłym na niwie tej propagandy, było 
pismo Oymisko niby to przez młodzież 
w Krakowie wydawane, a w rzeczy 
pisane w redakcyi Kuryera. W pi- 
śmie tem, bez ceremonii miłość 0j- 
czyzny zaliczono pomiędzy  zastarzałe 
przesądy. Wywołało to jednak taką 
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Redaktor: Dr. 


rtek 9 kwietnia 1896. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 


ALEKSANDER VOGEL. 


w 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo: 


wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwik: 1 4; wParyżu: ©. Adam Ciberowski 38 rue 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasze 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griidergasse 12 — M, Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wolłzeile 11 i J. Danne- 
berg. I. 


Wollzeiła 19; w Hambargu: A. Steiner 
Frankfurcie: n. M, Haassenstein & Vogler i G. L. 


Daube & Comp.; w Warszawie : Reichman & Frendler. 


CENA DGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłans za wiersz lub jego miejsce 80 et. 


— Głosy pubilczności za wiersz lub jego mieisce 50 ct 


m 


« wieczorem 


— Prywatna korespordencya 3 et, od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 80 t 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karoia Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


burzę, że w następstwie jej pismo| 
upadło. 


bie a raczej wyhodowano sztucznie 


wych i księży ruskich we wscho-|łyń i Podole) 117 fabryk, Ogólna upra-| pływają po nad progami 


dniej części kraju, miały dokonać te-|wa buraków wynosiła 325.160 hekta- 
Tymczasem przysposobiono już so-| go dzieła i ruch ludowy skierować na|rów (z tego na Ukrainę przypada 


wyżej wskazane drogi. 


Ostatnim wy-|163.740) z produkcyą 5,686.030 q cu- 


zastęp młodych agitatorów. Jednego |razem tych agitacyj były deputacya|kru, z czego przypada na Ukrainę 
znich, Ernesta Breitera, posłano do!ruska do Wiednia i wiece pod egidą|3,020.309 q — a razem z Królestwem 


Krakowa, aby tam rozdwoił młodzież. 
uniwerzytecką pomiędzy sobą — zać | 


nadto energicznie. Breiter, po polsku 
piszący czeski omładinista, nawet ja- 
wnie objawił swoje sympatye mo- 
skiewskie tak, że stał się w Krakowie 
niemożliwym. Ale posiew jego przyjął 
się pomiędzy młodzieżą słabszą umy- 
słowo i część jej przeszła pod „czer- 
wony sztandar“. Ze Lwowa tymcza- 
sem p. Iwan Franko zaczął pisywać 
korespondencye do Wolnego polskiego 
słowa wychodzącego w Genewie — 
z pochwałami dla socyalistów lwow- 
skich. Oni to w Galicyi pierwsi roz- 
budzili „prawdziwy“ patryotyzm przaz 
księży i szlachciców przytłumiony, oni 
pierwsi poczęli wprowadzać oświatę 
pomiędzy robotników i: lud. Korespon- 
dencya ta swego czasu wywołała obu- 
rzenie powszechne, a stary weteran, 
osiwiały w służbie narodowej, demo- 
krata czystej wody, zmarły niedawno 
major Sokulski, nie będący nigdy lite-- 
ratem, chwycił za pióro, i z najwyż- 
szem oburzeniem w tem samem pismie 
sprostował fałsze p. Franki. 
Propaganda przycichła w dzienni- 
kach, a rozpoczęła się cicha agitacya 
osobista. Wszędzie, gdzie tylko mło- 
dzież pracowała, wciskali się ci agita- 
torowie: do warsztatów, czytelni, szko- 
ły — a nawet pensyonaty żeńskie nie 
były wolne od tej propagandy. W pra- | 
sie tymczasem uderzono w pierwszym. 
rzędzie na księży i szlachtę: religia 
i tradycye narodowe stały się przed- 
miotem napaści, a gdy ta broń zwra- 
cać się zaczęła przeciw tym, co jej 
używali, — Wysłouch zawarł przymie- 
rze z rozmaitymi radykałami polskimi, 
ruskimi i odtąd prowadzą już zgodnie 
propagandy pod hasłem czerwonej de- 


mokracyi posługującej się frazesami | 


fałszywego patryotyzmu. Pamiętamy. 
jak wciskeli się wszędzie na obchody 
patryotyczne, jak na pogrzebie Mickie- 
wieza nie mogąc odciągnąć ludu od 
narodowych dążeń, zawarli sojusz z 
radykalną młodzieżą ruską — i z nią 
na weczernycź odbytej w krakowskiej 
„Hromadzie* pili na wspólną agita- 
cyę i na pohybeł „Lachom szlachcie“. 
W tej to weczernyci brały udział i 
„damy* postępowe. 

Na obchodzie stuletniej rocznicy 
konstytucyi 3 maja we Lwowie, wy- 
stąpili już otwarcie z czerwonymi 
sztandarami i uczynili stanowczy zwrot 
do ludu, aby tam tłumić w zarodzie 
budzącą się świadomość narodową, a 
na jej miejsce wszczepić kastową nie- 
nawiść, tudzież żądze zdobycia cudzej 
własności. 

Przyjaciel ludu i propaganda czynna 
w zachodniej Galicyi, agitacye a lu 
Franko i Budzynowski i bezpłatne roz- 
syłanie Kuryera do nauczycieli ludo- 


posła lwowskiego. 


Polskiem okrągło 4,000.000 q, czyli, 


Agitacya zaś wymierzona przeciw|że prowincye wchodzące w skład da- 
Iwana Frankę puszczono na Rusinów. Kołu polskiemu odsłoniła ostatecznie] wnej Rzeczypospolitej produkują 70%, 
i na młodzież lwowską. Breiter i jego cele tych robót tak, że dłużej zdrowe |ogólnej rosyjskiej produkcyi. W roku 
wspólnicy rozpoczęli swoje roboty za- społeczeństwo polskie tej zarazy cier-| bieżącym 1895/6 produkcya buraków 
ieć nie może i musi zwalczać i izo-|wzrosła o 3 pre. — a produkcya cukru 


ować ich roznosicieli. 
Ludzie dobrej woli, którzy pojmują 


rzeszło o 25 pre., a fabryk czynnych 
yło 280 — i statystycznych danych 


całą szkodliwość tego kosmopolity-| dokładnych jeszcze być nie może. — 
cznego posiewu, powinni też przeciw-| Taki ogromny przemysł cukrowy, ści- 
działać mu z całą energią. Prawdę|śle z rolnictwem związany, ukształto- 
mówiąc, zanadto stajemy się wygodni|wał według swej modły wszelkie sto- 
w wykonywaniu powinności obywatel-|sunki rolnicze całego kraju —- i umo- 
skiej. Robimy tylko to, co się da zro-|żliwił, że wszelkie ziemie, jakie tylko 
bić bez wielkiego trudu i bez ofiar|były przydatne do rolnictwa, obróco- 


żadnych, w chwilach wolnych od 


o-|ne zostały pod pług. A najlepszym 


wszednich zajęć chlebowych. Gdy cho-| dowodem tego wpływu jest to, że na- 
dzi o sprawę, za którą wielu, w.elu|tychmiast o miedzę w sąsiedniej Ma- 
Polaków bez chwili namysłu narażało|łorosyi i Chersonszczyźnie, oraz Bessa- 
wszystko, co mieli najdroższego na|rabii, gdzie cukrowniczego przemysłu, 
tym świecie, nawet życia nie żałując,|ja zatem i uprawy buraków nie ma, 
my dziś nie umiemy dla niej znieść|tam jeszcze po staremu istnieją stepy 
marnej nieprzyjemności narażenia sięļi niższa kultura i niższa cena na zie- 
na paszkwil ze strony Kurycra lwow-| mię. 


skiego, lub innego podobnego piśmidła 
socyalistycznego... 


Przemysł ten był doskonałą szkołą 
ulepszonego gospodarstwa i sprawił, 


Jeżeli tak małodusznie będziemy|że wszędzie znikły przedpotopowe na- 
postępowali, to niech nas nie dziwi, iż  rzędzia, które w stepach i w Rosyi 
radykały, którzy nie mają nic do stra- |na wschód jeszcze widzieć można. - 
cenia, a do zyskania wszystko, działa- | Przemysł ten zatrudnia mnóstwo rąk. 
jący przeto z zapałem, posuniętym do| Według cennych zestawień Tolpygina, 
fanatyzmu, organizują się coraz silniej | zajmuje wyższych oficyalistów 1557, 
i sieci swoje rozciągają coraz dalej.|w czem 48 pre. z akademickiem wy- 


Audaces fortuna iuvat! 


Listy z Rosyi. 


II. 
(Przemysł cukrowaiski w Rosyi i na Ukrainie — 
Wpływ tegoż na rozwój ekonomiezny. — Zna- 


czenie handlowe Kijowa —- Syndykat cukrowa- 
, kampanis antyeukrownicza iżjej rkutki, — 
Socyalizm w narodzie i rządzie ) 


W dzisiejszem ukształtowaniu wa- |się 


kształceniem. W liczbie tej Polaków 
samych jest przeszło 50 pre., Rosyan 
20 pre, żydów 9 pre., Niemców 19 
pre, innych narodowości 2 pre. Prócz 


tratwy z 
drzewem, co połączone jest z wiel- 
kiem niebezpieczeństwem. Kijów sam 
posiada rozmaitych statków parowych 
przeszło 120, z których 65 należy do 
dwóch akcyjnych towarzystw obecnie 
ze sobą połączonych. Ruch pasażerski 
jest znaczny, chociaż eni finanso- 
wo z powodu znacznego obniżenia ko - 
'sztów przewozu kolejami żelaznemi. 
Ruch zbożowy zmalał obecnie do mi- 
nimum, przeważa tylko głównie spław 
drzewa. 

Prócz fabryk cukru posiada kijow- 
ski okrąg 5 rafineryj cukru, z których 
najznaczniejsza w Kijowie i kilka ra- 
fineryj przy fabrykach cukru, wyra- 
biających razem około 1 mil. q. cukru 
rafinowanego w wysokim gatunku. 
W Rosyi bowiem ludność przyzwy- 
czajona pić herbatę „za prykuską*, do 
czego nadaje się rafinad w wysokim 


gatunku, którego kawałek powinien 
wystarczyć na kilka szklanek her- 
baty. 


Jakkolwiek przemysł ten dla kraju 
zrobił więcej za lat trzydzieści niż 
rząa za całe stulecie, pomimo tego, 
gdy przyszedł czas krytyczny, rząd 
usunął się zupełnie od wszelkiej po- 
mecy i doszło do tego, że w r. 1887 
zbankrutowało 27 fabryk i przemysł 
ten chylił się do upadku. Cukrowar- 
nie zawiązały syndykat, który umoże- 
bniał nadwyżkę wyprowadzić za gra- 
nicę kraju i stworzywszy znośne wa- 
runki istnienia przemysłu —- istniał do 
marca 1895 roku. A rezultat syndyka- 
tu był taki, że konsument otrzymywał 
z każdym rokiem cukier tańszy, a rol- 
nik miał zabezpieczony zbyt na bu- 
raki. 

Niczem były wołania o pomoc dla 


tego fabryki zatrudniły 15,568.000 duiltej instytucyi, gospodarstwo krajowe 
roboczych — czyli, że dały prawie 12|(tutaj już całej Rosyi) poniosło milio- 


milionów rubli zarobków, — nie wli- 
czając do tego wiele zarabiają robo- 
tnicy przy plantacyi i zwozie bura- 
ków, rąbaniu drzew i w kopalniach 
węgla, wapna itp. 

Kijów sam jest centralnem targo- 
wem miejscem na cukier i co naj- 
mniej 60 pre. produkcyi ogólnej tam 
rocznie sprzedaje i kupuje , co 


runków rozwoju życia ekonomicznego | przedstawia obrót przynajmniej około 


wszystko tu u nas obraca się okołoj200 milionów rubli. 
przemysłu cukrowniczego, który zab- | jem 


To też z rozwo- 
cukrowego przemysłu powstało 


sorbował wszystkie nasze siły inteli-|w Kijowie sześć banków handlowych 


gencyi i finansowe. 


Cukrownietwo, |już to samoistuych 


jnż jako filie 


buraki, obok tego i pszenica, są to| banków petersburskich, obrót roczny 
słowa, które codzień obijają się o u-|których dochodzi do miliarda rubli. 
szy — a podniesienie się lub spadek|Nie dziw więc, że skutkiem tego Ki- 
cen tego lub owego produktu sianowi|jów z małej jeszcze przed 40 laty mie- 


o losie jednostek i ogółu. 


ściny, wzrósł do potężnej metropolii, 


Nasz przemysł cukrowarski zajął] liczącej dzisiaj przeszło 200.000 mie- 
w produkcyi rosyjskiej bardzo powa: |szkańców. 


żne stanowisko. -- Według dokładnie 


Zresztą handel Kijowa nie ma po- 


przedstawionych danych przez tutej- | ważnego znaczenia, pomimo wygodne- 
szego statystyka p. lołpygina, który|go położenia nad poważną wodną ar- 
na polu statystyki cukrowniczej nie-|teryą komunikacyjną. jaką jest Dniepr 
zwykłe położył zasługi i nawet ją|ze swymi dopływami Prypecią, Bere- 
stworzył, było w roku 1894/5 ogółem |zyną, Sożą i Ilesną; wszystkie to spła- 
w Rosyi 226 fabryk czynnych, z cze-|wne rzeki. Progi dnieprowe sprawiają, 
go przypada na Ukrainę, czyli jak u|że ruch wodny ogranicza się do ruchu 
nas nazywają urzędownie, kraj połu- | miejscowego i eksportowego znaczenia 


dniowo-zachodni (t. j. gub. Ry | 


czyli prawodnieprzańska Ukraina, Wo- 


mieć nie może. 
Przy wysokim stanie wody prze- 


nowe straty, co niektórzy szacują na 
100 milionów rubli. Instytucya ta zna- 
lazła tak w rządzie, który ją tylko to- 
lerował, jak w publicystyce przeciwni- 
ków. Publicystyka, a na jej czele Kie- 
wlanin, dalej „Maskcasskie Wiedemosti, 
Nowoje Wremia a za nimi i inne, roz- 
poczęly wściekłą kampanię antycukro- 
wniczą, biorąc w obronę rzekomo 
skrzywdzonego producenta buraków i 
konsumenta cukru i dopięli swego. 

W r. 1895 syndykat rozbitym zo- 
stał, cena cukru spadła tak nisko, że 
nie pokrywała kosztów przerobu; nie 
była sposobu wyjścia jak w r. 1886, 
a rząd wiedząc, że byt większości fa- 
bryk jest zachwianym, wziął inicya- 
tywę do ręki i stworzył od kampanii 
95/90 nowe warunki rozwoju przemy- 
słu, które dla wielkich fabryk (leżących 
w Rosyi samej) wypadły nie po myśli, 

W tej całej kampanii antycukro- 
wniczej stanęła na czele publicystyka 
polako i żydożercza, której było solą 
w oku, że przemysł znajdował się w 
znacznej części w ręku Polaków, a 
także Niemców i żydów i tych chciano 
zniszczyć. Dopięto celu wprost prze- 
ciwnego — bo najwięcej właśnie na 
tej całej mętnej sprawie zarobili wła- 
śnie żydzi, z natury rzeczy jako ka- 
pitaliści przeciwni syndykatowi. 


Krwawa karta 


Opowieść z przeszłości Galicyi 


prze% 


Stanislawa Sckniir-Pepłowskiego. 


tiąg dalszy). 


. Do liczby straceńców zaliczał się młody 
ziemianin z pod Siedlec, Pantaleon Potocki, 
którego N. W. Berg, autor znanych „Pamię- 
tników o polskich spiskach i powstaniach” 
zwie człowiekiem najgwałtowniejszego chara- 
kteru. Dla niego nie było żadnych przeszkód 
ani zwątpień. Całą duszą oddany sprawie re- 
wólucyi, wierzył w jej powodzenie W ma- 
rzeniach swych widział dziesiątki tysięcy po- 
wstaliców, gdyż sama Warszawa z okolicą 
winna była — jego zdaniem — dostąrczyć 
do trzoda ost tysięcy ludzi. y 

Potockiemu zalecił Dąbrowski opanowa- 
nie Siedlec, który to zamach dokonany został 
w nocy z dwudziestego na dwudziestego 
pierwszego lutego. Już na dzień przedtem w 
dobrach Potockiego, we wsi Cysi położonej 
tuż pod Siedleami, znaleźli się: Stanisław Ko- 
ciszewski, Jan Lityński i Władysław Żarski, 
młodzi ludzie, pracujący w biurach rozmai- 
tych dykastery! w Warszawie a przydani Po- 
tockjemu do pomocy przez Dąbrowskiego. Po- 
tocki zalecił przyjsć do dworu gromadzie 
wiejskiej pod pozorem narady o poborze re- 
kruta, przyczem Kociszewski i Żarski, wmię- 
szawszy Się między lud, poczęli ugaszczać 
poszczególnych włościan, mówiąc im, Że rzecz 
idzie e dobro Ojczyzny, tudzież o ich własną 
korzyść, że czas już nadszedł wyzwolenia się 
i nabycia ziemi na własność chłopów, którzy, 
prócz Boga, żadnej innej nie będą mieli nad 
sobą władzy. 
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Włościanie słuchali tych i A znienawidzona, wybiegł na ganek. 


Niektórzy rozczulali się aż do łez, ale wśród 
całej gromady zaledwo dziesięciu znalazło się 
śmiałków, którzy oświadczyli, że za swych 
panów w ogień 1 w wodę pójdą, gdyż oni są 
także Polakami, Na czele tej garstki o pół- 
nocy wyruszył Potocki na zdobycie Siedlec. 
Wraz z włościanami było powstańców trzyna- 
stu, ale po drodze dwóch włościan uciekło 
w krzaki i powróciło do domu. Pozostali około 
godziny drugiej po północy przybyli do mia- 
sta i porzuciwszy Sanie w polu, weszli cie- 
mnemi uliczkami do rynku. Udali się pod 
strażnicę, gdzie sprzątnąwszy szyldwacha i ra- 
niwszy jednego z żołnierzy, pobiegli do wzno- 
szącego się opodal budynku, w którym znaj- 
dowa4a się kasa rządowa. l tam dwóch żoł- 
nierzy ranli powstańcy, którzy powalili ró- 
wniez swymi strzałami żandarma, wysłanego 
przez naczelnika powiatu Hineza, dla dowie- 
dzenia się, co się dzieje. Sądząc, że żandarm 
padł na miejscu, pospieszyli powstańcy do re- 
sursy, w której wiaśnie odbywał się bal. We- 
dług planu Potockiego, miano przytrzymać 
wszystkich znajdujących się w sali urzędni- 
ków i oficerów wraz z komendantem garnizonu, 
jenerałem Ładyńskim na czele. Na tym osta- 
tnim zamierzali powstańcy wymusić taki roz- 
kaz dzienny, jaki byłby potrzebny dla sprawy 
rewolucyi. Przy resursie — sądził Potocki — 
przyłączy się do atakujących nieco ludu, 
z którym następnie miano działać. Plan ten 
obmyślany zbyt powierzchownie, zawiódł jak 
najfatalniej. 

Na balu w resursie znajdowało się wpra- 
wdzie sporo ziemian okolicznych, uprzedzo 
nych o napadzie Potockiego, ale w stanow- 
czej chwili zabrakło im odwagi do połączenia 
się z powstańcami. Na odgłos pierwszych 
strzałów panie rzuciły się do tylnych pokojów 
i niektóre poczęły mdleć, 

— Nie bójcie się, to nasi! — ozwały 
się głosy wśród sali, ale na wezwanie Po- 
tockisgo : : 

— Kto Polak do broni, niech się z nami 
łączy! — nikt nie pospieszył z pomocą. 

Naczelnik powiatu, Hinez, osobistość po- 


Poznał go Potocki i dał ognia z pistoletu. 
Spaliło jednak na panewce a równocześnie 
widok oficerów, wypadających gromadnie 
z drzwi resursy wywołał popłoch wśród pow- 
stańców, którzy poczęli umykać ku Zbuczyń- 
skiej rogatce. Policya puściła się za nimi 
w pogoń i złowiła dwóch chłopów. Tymcza- 
sem Potocki, Żarski i Kociszewski schronili 
się do lasu, lecz zmorzeni głodem przybyli 
następnej nocy do wsi Pirog, będącej wia- 
snością matki Potockiego. Sam Potecki schro- 
nił się do młyna, istniejącego w pewnej od- 
ległości od wsi, podczas gdy dwaj jego towa- 
rzysze udali się na nocleg do chaty niejakiego 
Peseki. Ale zarówno młynarz nazwiskiem Ja- 
worski, jak Peseka, nie mieli nic spieszniej- 
szego do czynienia nad ujęcie nieszczęsnych 
rozbitków przy pomocy przyzwanych sąsią- 
dów. Schwytanych odwieżli chłopi do Siedlec, 
gdzie też niebawem uwięziono Lityńskiego. 
Sąd wojenny w przeciągu miesiąca ukończył 
śledztwo i przedłożył wyrok do zatwierdzenia 
księciu Paszkiewiczowi. Tak więc Potocki 
skończył na szubienicy w Siedlcach w dniu 
siedmnastym marca zaś dnia poprzedniego 
stracono Zarskiego i Kociszewskiego na sto- 
kach cytadeli warszawskiej. Obecny przy tej 
egzekucyi Lityński otrzymał pięćset kijów 
1 wywieziony został do katorgi. 

„ Równocześnie srogi feldmarszałek zarzą- 
dził istny stan oblężenia w Warszawie. Za- 
mek, Stare miasto i most na Wiśle obsadzono 
wojskiem, którego oddziały biwakowały też 
na placu Saskim, na Krakowskiem przedmie- 
ściu i na placu Aleksandrowskim. Nadto w ca- 
łym kraju począł rząd zabierać kosy, znajdu 
jące się w składach publicznych i prywatnych, 
tudzież wstrzymał wyrób takowych aż do dal- 
szego rozporządzenia. Po Królestwie rozesłano 
oficerów z poleceniem śledzenia podejrzanych 
ruchów rewolucyjnych i zarządzenia w da- 
nym razie najsurowszych środków zapobie- 
gawczych. i 

Tak więc grozą szubienie i żołnierskich 
gwałtów stłumił Paszkiewicz wszeikie porywy 
rewolucyjne w powierzonym mu kraju. Cięż- 


kie wyroki na roboty w kopalniach, na słu- 
żbę w karnych batalionach sybirskiego kor- 
pusu lub na posielenie, dotknęły tych związ- 
kowych, których policya carska zdołała wy- 
śledzić. 

Z wszystkich dzielnie Polski najmniej 
stosunkowo ofiar w życiu ludzkiem i w mieniu 
poniosło Księstwo Poznańskie, lubo najbar- 
dziej było ożywione duchem patryotycznym i 
obywatelskim. Policya pruska już w pierw- 
szych dniach listopada 1845 r. wpadła na trop 
istniejącego związku a liczne aresztowania, 
dokonane przez nią w owym czasie dostar 
czyły władzom śledczym wątku do dalszych 
poszukiwań. 

Mimoto komitet rewolucyjny pod prze- 
wodnietwem Karola Libelta rozwijał niestru- 
dzoną działalność, nie przestając na przygoto- 
waniach do wybuchu powstania w samem 
Księstwie, lecz utrzymując związki z Króle- 
stwem, z Galicyą i z wychodźtwem. Za stara- 
niem komitetu przybył też z końcem grudnia 
t. r. do Poznania Ludwik Mierosławski, prze- 
znaczony przez centralizacyę wersalską na 


wodza przyszłegc powstania, który ukryty | 


u Jarochowskich przygotowywał szczegółowe 
plany walki, układał się z związkowymi w Kra- 
kowie i w Księstwie. Nieostrożność Mierosław- 
skiego wydała go w ręce policyi. Aresztowa.- 
no go w dniu dwunastym lutego w 5winia- 
rach a w dwa dni później nastąpiły tłumne 
aresztowania naczelników związku w Pozna- 
niu i na prowincyi. Przeszło siedmdziesięciu 
patryotów z Libeltem na czele osadzono w cy- 
tadeli poznańskiej i równocześnie uwięziono 
wszystkich komisarzy rewolucyjnych w mia- 
stach prowincyonalnych. Przygnębienie, jakie 
ząpanowało w kraju po tej obławie, zdawało 
się ustępować pod wpływem pomyślnych wia- 
domości, dolatujących z Krakowa. Szczęśliwy 
zrazu rozwój rewolucyi w podwawelskim gro 
dzie natchnąi młodzież wielkopolską myslą 
śmiałego zamachu, którego celem miało być 
ubieżenie cytadeli podac ki i uwolnienie 
uwięzionych w nich związkowych. Naczelni- 
kami zamachu byli znany później poseł Wła- 
dysław Niegolewski, kandydat prawa Cham- 


ski oraz kandydat filozofii Ludwik Paternow- 
ski, którzy przybrali sobie do pomocy star- 
szego leśniczego w Bninie, Hipolita Trąmp- 
czyńskiego. Atak miał nastąpić trzeciego 
marca, O godzinie jedenastej przed północą. 
Ale i tym razem czujność policyi oraz załogi, 
tudzież niejednolite działanie naczelników ru- 
chu, udaremniły zamiary powstańców. Ocho- 
tnicy, gromadzący się na punktach zbornych, 
estrzeżeni wcześnie o zarządzonych przez ko- 
mendanta twierdzy przygotowaniach, rozeszli 
się do domów, zatopiwszy poprzednio swą 
broń w Warcie, lub ukrywszy ją w ziemi. 
Tak więc przyszedł do skutku jedynie napad 
Trąmpczyńskiego na most Chwaliszewski. Na 
czele sześćdziesięciu niespelna powstańców 
postąpił Trąmpczyński o oznaczonej porze na 
ów most. W chwili jednak gdy pierwsze wo- 
zy, na których siedzieli powstańcy, minęły 
Chwaliszew, zatrzymał ich patrol pruski we- 
zwjniem : 

— Stój, kto idzie? 

W odpowiedzi padł strzał z bryczki 
Trąmpczyńskiego, który ranił lekko podofice- 
ra, dowodzącego wartą i równocześnie żoł- 
nierze dali ognia do powstańców. Paternow- 
ski, ugodzony w skronie, padł trupem na 
miejscu, zaś towarzyszący mu Maksymilian 
Górski i Marceli Gasiński otrzymali smiertel- 
ne rany w piersi i w głowę, skutkiem czego 
już najbliższej nocy zakończyli życie w laza- ļ{ 
recie. Trąmpczyński z twarzą na wylot prze- 
strzeloną zdołał umknąć wśród zamieszania i 
schronił się do znajomego poruczniką Tikel- 
mana, zamieszkałego przy placu Sapieżyń- 
skim, gdzie go też następnego dnia uwięzio- 
no. Jadący na dalszych wozach powstańcy, 
słysząc strzały, umknęli eo rychlej, powie- 
rzywszy swe Ocalenie rączości koni. Groma- 
dne aresztowania związkowych, dokonane tej 
samej nocy w Poznaniu i w okolicy, były 
smutnem następstwem nieudanego zamachu. 

(C. d n.) 
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Cała ta kampania wstrętna ujawni-;nopołu odprawić komunię wielkano- 
cng, ale papież odmówił. Sądzimy, że 
książę o to nie prosił, będąc pewnym 
rekuzy — chyba że chciał sobie skom- 
ponować jaki pozór do apostazyi ja- 


ła socyalistyczne dążności, jakiemi jest 
przesiąkniętem od dołu do góry całe 
społeczeństwo rosyjskie, a z nim i pu- 
blicystyka — i popchnęła sfery rzą- 
dowe w kierunku naturalnego w du- 
chu rosyjskim rozwoju socyalizmu 
państwowego, z którym się spotkać 

<na obecnie we wszystkich dąże- 
aiach i czynn ściach władz rządowych 
i autonomicznych. Społeczeństwo ro- 
syjskie wychowane na podstawie roz- 
woju ustroju wspólnej własności ziemi 
(miru), bezwiednie ciąży ku socyaliz- 
mowi, którego najwstrętniejszym prze- 
jawem nihilizm tak ciężko prześlado- 
wany. Jest to circulus vitiosus, z któ- 
rego prawie wyjścia nie ma, chyba 
przy pomocy wielkich, co nie daj Boże, 
wstrząśnień społecznych. 


Z bieżącej chwili. 
Lwów, dnia 8 kwietnia. 


W obozach ruskich wre ciągle 
spór z powodn uohwały rajchsratowe- 
go klubu młodoczeskiego, do którego 
także część posłów morawskich we- 
sala, wedle której klub głosować ma 
za wszystkiemi paragrafami rajchsrato- 
wej ordynacyi wyborczej, które więk- 
szości dwóch trzecich wymagają. Mło- 
doczesi przechodzą na dawne stano- 
wisko  staroczechów: utrzymywania, 
ścisłych stosunków z rządem, co się 
w obecnym stanie rzeczy staroczechom : 
nie podoba, jakoż dzienniki ich poró- 


wnej. 


Wedle urzędowych źródeł peters- 
burskich gotują ks. Ferdynandowi 
w Rosyi przyjęcie świetniejsze niż 
się z reguły należy lennikowi sułtań- 
skiemu, a choćby rosyjskiemu, w któ- 
Dlaczego 


rej to roli książę wystąpi. 
ma książę z Odessy jechać na War- 
szawę, trudno zrozumieć. W Peters- 
burgu oddadzą mu w pałacu Zimowym 
mieszkanie, które królewicz następca 
włoski zajmywał, W Odessie powitają 
go naczelne władze cywilne i wojsko- 
we i honorowa kompania wojska, 


jakby udzielnego monarchę. Dalej po- 


witają go i wręczą mu adresy deputa 
cye „słowiańskiego Towarzystwa do- 
broczynności* i odeskiego monasteru 
bułgarskiego. Od monasteru otrzyma 
książę oraz album, którego karta ty- 
tułowa wyobraża Rosyę w zupełnej 
zbroi wojennej, u jej stóp klęczy Buł- 
garya z krzyżem w ręku, a Rosya 
osłania ją swoim puklerzem — allego- 
rya charakterystyczna, a dla Bułga- 
rów chyba zelżywa... 

We Francyi szczególniejsze roz- 
goryczenie i ostrą krytykę wywołała 
półurzędowa nota prezydenta mini- 
strów Bourgeois, w której oświadczo- 
no, iż Bourgeois nie żądał od prezy- 
denta rzeczypospolitej decyzyi co do 
dalszego stanowiska gabinetu w obec 
konfliktu z senatem. Figaro oblicza, 
iż przeciw gabinetowi jest w obu 


wno z radykalnemi młodoczechom nie-;Izbach 396 głosów, za gabinetem po 
oe wę AE EA. Ra-  odciągnięciu głosów ministeryalnych 
ykalny Vyszehrad żąda zwoływania 392 — a więc gabinet ma mniejszość. 
zgromadzeń wyborczych, któreby po-| Tenże dziennik pisze: „Osobista go- 
słom narzuciły on PC M W,dność Faura jest zaangażowaną. Jeśli 
sprawie wyborczej. Pos po AREA pe | milczeć będzie, to jego uległość dla P. 
oban. a A 20 jako Bourgeois pge aie A ; jeśli e. 
. , rzemówi, to nie zie tego mó 
tryumfatora powieść pod bramy burgu Dez uczynić, jak omai EEA 
e H T K R kkk 7" pez n aj 
, u senatowi i sobie. Owa większość 
R eco. AE realistów gal 396, dzisiaj _przeciw GOES Cloi- 
sądzi, że niepodobna wierzyć, iżby jąca, wybrała Faura prezydentem, 
młodoczesi „za okruchy do takiego isiä ae z Eoia rzędówi 
Goetel ia oportunimn ; jesli Je | prze niej raędzi, Bourgeois jednym 
z maza a cznie Z KON- 
e ag” RY nie wd stytucyl pieroga pRzydknóć Freu- 
ich ukrywać. Morawska Orlica ošwiad-| cyi — to przecie rewolta; prezes ga- 
cza stanowczo, że pogłoski o mającem Badu bratnie a rA Madi 
dów zaufania są mylne, nad tą myśl lą role ozgi tok okci krową o 
rolę, czyli też pomści krwawą o- 
size się zje zastanawiano w ERA Sasi kam a entuty i swojej 
ecydujących. Wobec tych wycieczek | osoby?“ Podobnie piszą inne umiarko- 
ogłaszają Narodni Listy, nasiępujący, | wane dzienniki ab kadwltw: Jules 
pochodzący od stronnictwa młodocze-| Simon sądzi (w (raulois), że konflikt 
skiego komunikat: | i jrychło ustanie i gabinet albo zawrze 
p mA i o temu E prze-, kompromis przeobrażając gabinet, al- 
oaa e A E a E 
i 3 osunek, (każdą ustawę, . może nie zezwolić na 
RY 2 M a „ori ko- zwołanie kongresu (Izby posłów i se- 
icyjnem. Przez to jednak program natu jako jednego ciala) dla zmian 
stronnictwa nie doznał żadnej choćby Eont en. dearan Mei i 5 
Pie! zmiany. mioni si rad ze piowiacyi, że prowinoya zie jesi 
. „TOW nie usposobiona, 
w podobnym okresie oczekiwania i nie- | aies Jour dolewa oliwy 
pewności nakazaną jest przezorność, i do ognia i uderzając na „nędznych 
" EP jade LO AC NE senatu, robi obrachunek 
z SD SE saa O ON -;jak gdyby zanosiło się na zwołanie 
NIE” ina ia wane mas p śmy nii mi 
: pe 3 » Figaro. Wedle Jour „otrzymał rząd o 
jaką z niezaprzeczonym skutkiem jąc amapan 389 głosów na znak zau- 
ULSA e ek ania, mianowicie 304 w Izbie posłów, 
cy polityk. Ria A a Mika e k R A sio jj aa 
wyszła z obrad komisyi, jest lakty |363 głosów, tak iż na stronę rządu 
Paka zaj łą” a glaów przyp A 
nie* da się może osiągnąć jaki chwilo Pa Saera > e r AET 
wy efekt; taką jednak politykę może Tymczasem zaszły w święta pod- 
pojedyńczy człowiek prowadzić w ra- ozas wyścigów w Auteuil głośne ma- 
nifestacye przeciw gabinetowi Bour- 


mach swoich własnych sobkowskich 
interesów, ale nigdy w sprawach całe- geois, które krótko streścić musimy. 
: Gdy się pojawił prezydent Faure, pu- 


go narodu*. 

Następnie komunikat z całym naci- bliczność powitała go okrzykami: 
skiem wzywa radykałów, aby się bez Vive Faure! Vive le senat! Ku trybu- 
korowodów poddali uchwale większości nie, w której siedzieli ministrowie, 
klubu; członków zaś klubu wzywa, aby zwracano się z okrzykami ubliżające- 
z podjętą przyłbicą, mężnie i nieustra- mi dla gabinetu. Gdy  spostrzeżono 
szenie bronili tej uchwały wobec wy- | rosyjskiego ambasadora, wzniesiono 
borców. okrzyki: Vive la Russie! Vive Mohren- 

Król Aleksander serbski za- heim! Demonstracye doszły do punktu 
szył się na pokucie w monasterach |kulminacyjnego, gdy Bourgeois i mi- 


na górze Athos, i słuch o nim zagi-|nister handlu Mósureur opuścili plac 


nął. Zapewne już odpłynął do Aten,|wyścigów i wsiadali do powozu — 
gdzie przy ks. Maryi, którą jemu są-,stutysięczuy tłum ludności wznosił 
dzono, zastanie już urzędowego na-|długo trwające okrzyki: „Niech żyje 

*zonego w. ks. Jerzego Michajło- |senat! Precz z Bourgeois !* 

sza. — Już się poczęły odnowione 
grzyska olimpijskie, na które nie- 
tylko Hellenom i Rzymianom, ale 
wszystkim narodom wstęp otwarto. 

Książę Ferdynand bułgarski 
miał wbrew pierwotnym postanowie- 
niom na święta wrócić do Sofii dla l s 
naradzenia się z gabinetem nad spra- (Zanik dueba religijnego). 
wami, w które go ubrać postanowił Smutne i przykre czyni wrażenie 
carat, a o których sam ze Stoiłowem obojętność, granicząca z lekceważe- 
rozstrzygać się obawią. Został jednak, niem, z jaką obchodzono tutaj wielką 
w Konstantynopolu. W niedzielę rano uroczystość Zmartwychwstania. Prze- 
był na mszy w kościele katolickim! ważna część pism tutejszych, w ży- 
w loży ambasadora francuskiego. —|dowskich pozostająca rękach, oczywi- 


KORESPONDENCYE. 


Berlin d. 6 kwietnia. 


Stamtąd udał się w pełnej gali, z ca- 
łą swoją świtą bułgars. ą i turecką 
do cexkwi bułgarskiej na celebrowane 
przez exarchę nabożeństwo, na któ- 
rem duchowieństwo po bułgarsku za- 
intonowało Salvum fac principem. Po 
nabożeństwie było u exarchy śniada- 
nie, na które się książę z całą świtą 
bułgarską udał i na którem książę 
i exarcha toasty wznosili. Gdy wracał 
łodzią sułtańską przez Złoty Róg. sa- 
lutowały austryackie, niemieckie, ro- 
syjskie i francuskie okręty stacyjne. 
o południu był książę u sułtana. 
W poniedziałek złożył wizytę patryar- 
sze carogrodzkiemu, a wieczorem dał 
ambasador rosyjski obiad i recepcyę 
na cześć księcia. Wszystko to się 
składa na potwierdzenie pogłoski. że 
książę zamyśla przejść na prawosła- 
wie. Czy się sprawdziło doniesienie, 
że papież pozwolił w kaplicy pałaco- 
wej w Sofii odprawiać we święta na- 
bożeństwo katolickie, jeszcze nie wie- 
my. Z Londynu donoszą, że książę 
prosił papieża, aby mu wolno było 
w katolickim kościele w Konstanty- 


ście ani słówkiem nie wspomniała o 
wielkiej tajemnicy Odkupienia, nato- 
miast szumnie rozprawiała o zwycię- 
stwie światła nad ciemnościami, dnia 
nad nocą, lata nad zimą. Lecz i z in- 
nych pism, stojących dotąd śmiało pod 
sztandarem Krzyża, zaledwie lękliwe 
odezwały się głosy w obronie prawd 
odwiecznych ; różne względy i wzglę- 
dziki stoją na przeszkodzie śmiałemu 
wypowisdzeniu prawdy. 

Cała jednak uczciwa prasa bez wy- 
jątku zaznacza, że położenie religijne 
zarówno jak i polityczne, ekonomiczne 
jak i socyalne jest niezmiernie tru- 
dnem, i że wypadnie walczyć wy- 
trwale, aby zapewnić zwycięstwo świa- 
tłu i prawdzie. Zanik ducha religijne- 
go wzięła Nordd. allg. Z'g. za temat 
rozmyślań i z żalem mówi, że olbrzy- 
mim masom efrześcijan obcem się 
stało nie tylko istotne, ale nawet i 


symboliczne znaczenie uroczystości 
Wielkanocnej. Władza, naprzód się 
wysuwająca, stanęła na stronie od 


wiary, a nie rzadko zajmuje w obec 
niej wręcz nieprzyjazne stanowisko. 


ə 
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cia duchownego, 


go samego powodu. Rodziee tracą wła- 


w obec uczniów i t. d. — bo wiary 


już nie ma w sercach. 

Nordd. Allg. Ztg. za ów zanik wia- 
ry czyni głównie odpowiedzialnem fał- 
szywe wychowanie ; 


czywa w ręku państwa, 
ten skierowany jest wprost przeciw 


rządowi, który nietylko toleruje, ale 


nawet zachęca niewierzących profeso- 
rów do dalszego głoszenia na kate- 


drach teoryj spaczonych, powołuje na 


katedry teologii notorycznych prze- 


ciwników Bóstwa Chrystusowago i nie 
szkoły ludowe 


pozwala na to, by 
otrzymały charakter chrześcijański. 
Państwo niechaj zmieni dotychczaso- 
wą swą politykę szkolną, niechaj ko- 
ściołowi odda, co mu się należy: zba- 
wienny wpływ na kierowanie religij- 
nem wychowaniem młodzieży szkol- 
nej, — a rychło się postać rzeczy od- 
mieni do niepoznanis. 

Jak dalece wszelkie etyczne poję- 
cia zaginęły w Berlinie, nawet wśród 
ciał autonomicznych i instytucyj, niech 
posłuży za dowód fakt następujący: 
Niedawno temu zmarł w Berlinie ka- 
pitalista Szymon Blad, który zapisał 
cały swój majątek miastu pod warun: 
kiem, że na jednym z placów miej- 
skich wystawiony zostanie jego posąg 
spiżowy in ganzer Figur. Ponieważ je- 
dnak Blad był kreaturą bardzo marną, 
do majątku doszedł  niegodziwymi 
środkami, prowadził życie niemoralne, 
a nawet karany był kilkakrotnie za 
oszustwa, przekupstwo, gwałcenie dzie- 
ci itp. — przeto uczciwi ludzie zało- 
żyli protest przeciw przyjęciu przez 
miasto zapisu Blada, gdyż wystawie- 
nie posągu Bładowi na placu publi- 
cznem byłoby hańbą dla Berlina. Mimo 
to rada miejska berlińska postanowiła 
przyjąć zapis Blada i spełni jego wa- 
runek, — bo w sercach nie mają oni 
innego Boga, jak złoto. X. 


Jak się bił Baratieri. 


Rzym d. 8. kwietnia. 


Wiadomo przecież, że jenerał Ba- 
ratieri napędził z Erytrei korespon- 
dentów gazet: Corriere della Sera, Se- 
colo i innych, a stało się to dlatego, 
bo owi panowie nie śpiewali hymnów 
pochwalnych dla naczelnego dowódz- 
twa armii i ponieważ mieli odwagę 
dowodzić, iż organizacya służby trans- 
portowej wykazuje pewne braki, tak, 
że niektórzy Żołnierze, aby nie po- 
mrzeć z głodu, musieli się żywić mię: 
sem padłych osłów. 

Otóż to, co Rossi i Bizzoni opo- 
wiadali, to się sprawdziło dzisiaj, kie- 
dy katastrofa rozwiązała wszystkim 
języki. Wszystkie ich twierdzenia od 
a do z, na nieszczęście Włoch, okaza- 
ły się wcale nieprzesadzonemi, a na- 
wet korespondent Tribuny Crispiego 
w liście z daty 4. marca, t. j. z dnia, 
w którym Tribuna była jeszcze dzian- 
nikiem urzędowym, musiał przyznać, 
że stosunki wprost niemożliwe pano- 
wały w głównej kwaterze wojónnej. 
Potwierdzają to wszystko doniesienia 
posła Macoli i listy żołnierzy i ofice- 
rów, którzy ocaleli z pogromu. Wszy- 
stkie te dane razem malują bardzo 
ponuro położenie włoskiej armii przed 
Abba Carima. 

A najpierw dowódzcy: Jenerał Ba- 
ratieri chory, zdenerwowany, wiecznie 
chwiejny, nigdy niezdecydowany, do 
najwyższego stopnia uległy obcemu 
zdaniu i ustawicznie zatroskany tem, 
co mówi opinia publiczna w kraju. 
Bez owej trwogi przed opinią nie 
byłby trzymał armii całymi tygodnia- 
mi pod Adigratem, jeno byłby rozpo- 
czął odwrót wtedy, kiedy jeszcze czas 
był na to. Już w chwili, gdy telegram 
rzyniósł wiadomość o zwołaniu par- 
amentu na 5. marca, obawiano się 
jakiegoś rozpaczliwego kroku ze stro- 
ny prawie że już niepoczytalnego wo- 
dza. To też gdy przyszła do kraju 
hiobowa wieść z pod Abba Carima, 
jednomyślnem zdaniem wszystkich by- 
ło, że „Baratieri chciał mieć koniecznie 
zwycięstwo na 5. marca." 

Wodza, zniszczonego fizycznie nad- 
użyciami zmysłowemi i wyczerpane- 
go zupełnie z sił ducha, otaczała 
obręcz wyższych oficerów, co mieli 
widoczny interes w tem, aby go odo- 
sobnić 1 oddalić od korpusu oficer- 
skiego i od masy żołnierzy. Major 
Salsa, dzielny zresztą żołnierz, ale w 
dumę wzbity niespodziewanem powo- 
dzeniem pod Adigratem , Coalitem i 
Senafe, ten szczególnie opanował Ba- 
ratierego, zyskał jego najzupełniejsze 
zaufanie i czuwał nad tem zazdrośnie, 
aby żadne nowe żywioły nie rozerwa- 
ły owej obręczy i nie dotarły w po- 
bliże głównego dowódzcy. — Ta to 
obręcz, kiedy nadeszły posiłki, prze- 
parła to, iż rząd pułkownika Valen- 
zanę, z kościami poczciwego i dobre- 
go człowieka, ale nie nieznaczącego i 
zupełnie z afrykańskimi stosunkami 
nieobznajomionego oficera, zamiano- 
wał szefem jeneralnego sztabu. Oto- 
czenie Baratierego wiedziało bardzo 
dobrze i liczyło też pewnie na to, że 
Valenzano nie będzie im mącił wody 
i nie wywrze stanowczego wpływu na 
jenerała. 

„Tym sposobem stało się — pisze 
poseł Macola — że w ciągu całej kam- 
panii główna kwatera nigdy, a przy- 
najmniej w bardzo rzadkich tylko wy 
padkach funkcyonowała.* 

O zawiści i małostkowości dowód- 


Tem się tłumaczy smutny fakt, że 
mnóstwo chrześcijan nie posiada zgo- 
ła żywej wiary. Nie zyskano na tem 
nie, przeciwnie utracono głębokość ży- 
pokor, , skromność, 
ufność w siebie i spokój umysłu. I po- 
ziom umysłowy ludu obniżył się z te- 


dzę nad dziećmi, wyżej stojący powa- 
gę w obec podwładnych, nauczyciele 


ponieważ jednak 
wychowanie w przeważnej części spo- 
zarzut więc 


by wydaleni ze służby lokaje o jakie- 


większej części pod ża 


danego czlowieka. 


go słowa po abisyńsku nie rozumieli. 


stosunki moralne i materyalne w obo- 
zie. W pospiechu wybrakowano żoł- 
nierzy z najrozmaitszych pułków, wy- 


ku nie zaopatrzono nawet w odzienie. 
Wielu nie miało wcale hełmów afry- 


w fezach 1 w kapeluszach słomianych, 
na prędce splecionych. Większa część 


żołnierzy boso stąpały po afrykańskim 
piasku. Intendantura nadsyłała po pięć 
par trzewików na kompanię! Dalej — 
żywność też nie była dostateczną, a 
wojska przecież całe dwa miesiące Ru 
niły służbę w obozie i to służbę, któ- 
ra albo nadzwyczajnych wymagała wy- 
siłków, albo była najkompletniejszą 
bezczynnością. W końcu doszło do te- 
go, że racya dzienne wynosiła na żoł- 
nierza garść mąki. 

Nakoniec absolutny brak lekarstw, 
ani odrobiny chininy dla licznych cho- 
rych na febrę, nie było czem zastąpić 
zniszczonych zaprzęgów dla koni i o- 
słów, które transportowały bagaże i 
prowianty, nie było podków, skóry, dru- 
tów, sznurów, słowem niczego tak, że 
oficerowie artyleryi tylko z rozpaczli- 
wym wysiłkiem i nadzwyczajnymi sta. 
raniami jako tako mogli w porządku 
utrzymać  baterye. Nieład  ogarniał 
wszystko i wszystkich demoralizował, 
a panował nawet w najkonieczniej- 
szych rzeczach. Działa szły do walki 
z zapasem ledwie 90 nabojów tylko 
dlatego, że reszta amunicyi musiała 
zostać w Sauryi. Muły, dźwigające 
amuuicyę 1 prowianty, żywiono tak 
źle, że padały jeden po drugim i że 
ich liczba na przestrzen: między Adi- 
caje a Sauria, gdzie ich z początku 
6000 trzymano, w lutym spadła do 
1800 sztuk. 


nie troszczyła się o nie w ogóle: „Po 
nieskończonych, uciążliwych marszach 
przez góry, gdy wieczorem znużeni i 
wyczerpani stanęli w dolinie Adigra- 
tu — pisze poseł Macola — nie spot- 
kali nawet psa, któryby im szczeknął 
na powitanie. Postępując na oślep w 
ciemnościach błądzili wśród wydm i 
dagowów w które obfiuuje tamtejszy 
teren, a zwierzęta i ludzie padkhli je- 
dne na drugich — nie mogli dostać 
ani łyżki strawy, ani g»rstki słomy, 
na którejby się przespać można, wtedy 


tylko wtedy, gdy świeże oddziały przy- 
bywały, ale z reguły w czasie każdej 
zmiany obozowiska“. 

O straże także się nie bardzo trosz- 
czono. W dzień podczas marszów albo 
po zajęciu nowego stanowiska nie roz- 
stawiano prawie nigdy straży — chyba 
że komuś w głównej kwaterze przy- 
szło to przypadkiem na myśl, a tak 
samo rzadko i w nocy stawiano straż. 
To też często się zdarzało, że jedne 
oddziały brały inne za wroga i strze- 
lały do nich jakby do Abisyńczyków. 
Sam nawet Mercatelli, korespondent 
Tribuny, przyjaciel Baratierego i rzą- 
du, pisze: „Działalność dowódców ob- 
jawiała się energicznie w tem jednem 
tylko, aby jak najsurowiej cenzurować 
telegramy i otwierać, a nawet konfi- 
skować listy*. 


Przebieg rady wojennej z 29. lute- 
go, wilii rozstrzygającej rozprawy — 
wymownie objaśnia o nastroju i sto- 
sunkach w głównej kwaterze. Armia 
ma nóż na gardle, żywności wystar- 
czy zaledwie na dwa dni najwyżej, 
konieczna przeto zdecydować się na 
coś stanowczego — a Baratieri w swo- 
jej chwiejności odkłada decyzyę na 
sam ostatni moment, kiedy samo na- 
wet powodzenie, samo zwycięstwo nie 
mogło już odstraszyć widma głodu! 
Z protokołu obrad wynika, że nawet 
w owej chwili panowało w głównej 
kwaterze niepojęte zaślepienie, zaśle- 
pienie co do nieprzyjaciela, którego 
się lekceważy, o którego planach i 
stanowiskach ma się fałszywe wiado- 
mości dzięki opłacanym przez Mene- 
lika szpiegom; a w dodatku zaślepie: 
nie co do położenia własnych żołnie- 
rzy, którymi się panowie jenerałowie 
z bada małymi chwalebnymi wyjąt 
kami wcale nie zajmowali. Zapytany 
przez Baratierego o zdanie rębacz je- 
nerał Albertone głosuje za natychmia- 
stowym atakiem, „bo skoro tylko na- 
stąpimy na nich, pójdą w rozsypkę.* 
Albertone był tak złym prorokiem, że 
dziś w abisyńskiej niewoli musi nad 
tem gorzko rozmyślać. Jeszcze pe- 
wniejszym zwycięstwa okazał się je- 
nerał Dabormida, ten sam co wkrótce 
miał paść na czele bohaterskiej bry- 
gady : „Posłać im cztery granaty mię- 
dzy żebra, a będzie dosyć.* 

Tak samo gorącymi byli Arimondi, 
a nawet Ellena, poczem łaskawie ich 
baratieri pożegnał i nakreślił sławny 
swój porządek bitwy. I jeszcze tego 
samego wieczorą rusza się armia, li- 
czebnie bardzo słaba, żle żywiona, 
aby po długim nocnym, wyczerpują- 
cym marszu atakować pozycye, nawet 
| dobrze nie znane, z natury już ogro- 
!mnie silne, trudne do zdobycia i bro- 


ców świadczy też i ten wymowny 
szczegół, że świeżo przybyłych ofice- 
rów, nieprzydzielonych do pewnego o- 
znaczonego oddziału wojsk, przyjmo- 
wano zimno, chłodno i w sposób pra- 
wie ubliżający jakby nieproszonych 
gości na uczcie i że ci oficerowie jak- 


kolwiek zajęcie formalnie żebrać mu- 
sieli. A zajęcie to nie odpowiadało po 

dora wzglę- 
dem ani charakterowi ani zdolnościom 
Tak np. stawiano 
na czele rezerwowych oddziałów, zło- 
żonych z krajowców, oficerów, którzy 
nigdy Afryki nie oglądali i ani jedne- 


Najsmutniejsze w świecie były też 


słano ich w nieładzie z Massawy na 
abisyńskie płaskowzgórze, a w dodat- 


kańskich przeciw słońcu, chodzili więc 


nie miała całych butów, a całe masy 


Temu nieładowi dorównywał spo- 
sób, w jaki przyjmowano nowe pułki, 
przybywające do Adigratu. Komenda 


kiedy termometr co drugą noc do zera 
schodził. Takie rzeczy działy się nie- 


nione w dodatku ośm kroć liczniejszą 
potęgą ! 

A to wszystko (to charakterysty- 
czne) mimo telegramu, wysłanego 
dniem wprzód do Rzymu przez na- 
czelnego wodza, a donoszącego, iż 
rozpoczął odwrót ku Asmarze. Kłam- 
stwo, które zbyt szybko zmieniło się 
nazajutrz w prawdę, tylko, że za- 
miast „odwrót* pisze się teraz „ucie- 
oczka.“ 


KRONIKA. 


Lwów d. 8 kwietnia. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbę- 
dzie się w czwartek dnia 9. bm. o godzi- 
nie 6. wieczorem. 

więc”ne u hr. Badenich w Wie- 
dniu. Uirzymując tradycyę pięknych i pa- 
miętnych wielkanocnych przyjęć, najpierw w 
pałacu spiskim w Krakowie, następnie w 
namiestnictwie lwowskiem, podejmowali w 
pierwsze święto minister-prezydent i hrabina 
Marya Badeniowa w gościnnych salonach 
ministerstwa spraw wewnętrznych na Wip- 
plingerstrasse w Wiedniu nadzwyczaj licznie 
zebrane towarzystwo wiedeńskie polskiem 
święconem. W pierwszej sali witał przyby- 
wających minister - prezydent  tradycyjnem 
święconem jajkiem ; w dalszych, przy suto 
zastawionysh i prześlicznie kwiatami ubra- 
nych stołach, najuprzyjmiej przyjmowała 
swych gości hr. Marya Badeniowa z córką 
hrab. Wandą. Z dworu przybyli arcyksiążęta 
Ludwik Wiktor, Fryderyk, Eugeniusz i Le- 
opold Salvator z małżonką arcyksiężną Blan- 
ką, księstwo Cumberland, a dalej wielki ko- 
niuszy ks. Rudolf Liechtenstein, wielki pod- 
komorzy hr. Trauttmansdorff z żoną, księ- 
stwo Alfr. Lichtenstein, Windischgrätz, Mon- 
tenuovo, Clary, Kinsky, Metternich, księżue 
Dietrichstein i Croy, książę Colloredo, mar- 
grabia Pallavicini, rodziny hr. Czernin, 
Szecsen, Clam, Deym, Palffy, ete., dalej hr. 
Agenor Gołuchowski z małżonką, minister 
Kallay, minister wojny Krieghammer, hr. 
Hohenwart, szet sztabu jeneralnego baron 
Beck, wszyscy członkowie gabinetu austrya- 
ckiego, namiestnik hr. Kielmansegg, cały 
prawie korpus dyplomatyczny, a więc nun- 
cyusz Mgr. Agliardi, ambasadorowie i posło- 
wie z rodzinami i wyższym personalem po- 
selstw, wreszcie kolonia polska, stale tu za- 
mieszkała, a z przybyłych na święta do 
Wiednia między innymi hr. Alfredowa Po- 
tocka i świeżo powracający z wyprawy my- 
śliwskiej do Afryki hr. Józef Potocki z mał- 
żonką. Po przeszło dwugodzinnym pobycie 
opuścił najpierw dwór, potem zebrani goście 
gościnne pokoje ministeryalnego na Wipplin- 
gerstrasse pałacu, który w krótkim stosun- 
kowo czasie, bo przez jednę dopiero zimę, 
stał się już, dzięki niezrównanej u wytwor- 
nej uprzejmości gospodarstwa, jednem z ulu- 
bionych i centralnych ognisk towarzyskiego 
życia w stolicy. 

lub dr. Zygmunta Lisiewicza, adwoka- 
ta kraj., z panną Eugenią Kubicką odbędzie 
się we Lwowie dnia 9, bm. o godzinie 7. 
wieczór w kościele 00. Bernardynów. 

Kowale i weterynarze wojskoni 
w usługach prywatnych. Na skutek wniosku 
p. Michalskiego, uchwalił Sejm na ostatniej 
sesyi rezolucyę qfo rządu z wezwaniem wy- 
dania zakazu, iżby kowale i weterynarze 
wojskowi nie trudnili się zarobkowo robota- 
mi profesyonistów cywilnych. Nadto wezwa- 
no rząd, ażeby weterynarza-nauczyciela na 
półrocznym kursie kowalskim przy szkole 
wojskowo-weterynarskiej we Lwowie zastąpił 
w interesie pożytecznej nauki nauczycielem, 
posiadającym język krajowy. 

Wezwanie te, jak się dowiadujemy, od- 
niosło taki skutek, iż ministerstwo wojny 
poleciło wojskowym komendom terytoryalnym 
w Krakowie, Przemyślu i Lwowie, republi- 
kować reskrypt tegoż ministerstwa z roku 
1895, którym właśnie taki zakaz wydanym 
został. Co do urzędnika zaś wojskowo-wete- 
rynarskiego, będącego teraz nauczycielem w 
szkole podkuwaczy we Lwewie, oznajmiło 
ministerstwo wojny, że jakkolwiek urzędnik 
ten włada językiem polskim w mierze dla 
służby dostatecznej — postara się według 
możności przeznaczyć w miejsce jego innego 
nauczyciela, władającego dokładnie językiem 
polskim. 

Pod kołami lokomotywy. W drugi 
dzień świąt wielkanocnych rzuciła się jakaś 
kobieta pod koła lokomotywy po'iągu ran- 
nego, zdążającego z Podwołoczysk do Iiwo- 
wa, między Złoczowem a Kniażem, i znala- 
zła Śmierć natychmiastową. Przed nadejściem 
pociągu stanęła nieszczęśliwa o parę kroków 
obok toru, a kiedy pociąg zbliżył się, rzu- 
ciła się szybko na szyny, tak, że maszyni- 
sta, prowadzący pociąg, mimo  przedsięwzię- 
cia najenergiczniejszych środków dla wstrzy- 
mania pociągu, nie mógł uratować jej życia, 
Koła przecięły jej szyję i zmiażdżyły głowę. 
Po wydobyciu zwłok, nie można było dopa- 
trzyć się rysów twarzy, tylko włosy rozpe- 
znać było można; były bardzo bujne i czar- 
ne jak heban. Samobjczyni była ubraną 
schludnie, z miejska, a głowę okrywał ka- 
pelusz. Dotychczas nie zdołano sprawdzić 
tożsamości osoby i powodu samobójstwa. 

Ogień kominowy wybuchł wczoraj 
przy ul. Ruskiej 1. 16 o godzinie 1 w po- 
łudnie. 

Nie udałe przedsiębiorstwo. Dwaj 
włóczęgi lwowscy Szczepan Granat i Karol 
Lisowski, dobrali się po rozbiciu kłótki do 
składu browaru Lilienfelda i skradli z tam- 
tąd beczkę piwa, narzędzia gospodarskie i 
stolarskie wartości około 40 zł, Wcześnie 
rano zauważył szafarz browaru S. Kerner 
popełnioną kradzież i udał się z doniesie- 
niem do policyi. W drodze spotkali go rze- 
zimieszki i chcieli mu sprzedać skradzioną 
beczkę, Kerner polecił zawieść za sobą becz- 
kę do policyi, skąd już obaj przedsiębiorcy 
nie wyszli. 

Napad. W ul. Kochanowskiego napadli 
z nienacka ubiegłej nocy dwaj czeladnicy 
piekarscy przechodzącego ulicą żołnierza po- 
licyjnego Bulbaczyńskiego i ubezwładniwszy 
go silnem uderzeniem w głowę, zdarli zeń 
czako i uciekli. Śledztwo w toku. 

Muzeum w Zakopanem. Ulica Cha- 
łubińskiego w Zakopanem, przed niewielu 
jeszcze laty zwykła, wiejska, drega kamie- 
nista do dweru w Kuźnicach, tworzy obe- 
enie jeden z najpiękniejszych zakątków tej 
podtatrzańskiej miejscowości. Pomiędzy wil- 
lami zbudowanemi na tej uliey, wyróżnia 


się deść okazały budynek z drzewa, przy- 


(brany piękną wieżyczką i ozdobiony moty- 


wami architektoniczaemi, jakiemi lud na 
Podhalu tatrzańskiem zwykł  przyozdabiać 
budowle swoje. Nad wchodowemi drzwiami 
budynku widnieje napis: „Muzeum tatrzań- 
skie imienia Chałubińskiego". Muzeum jest 
własnością „Towarzystwa muzeum tatrzań- 
skiego imienia Tytusa Chałubińskiego", za- 
wiązanego w roku 1888. Główny ceł Towa- 
rzystwa stanowi zgromadzenie ekazów pray- 
rody Tatr polskich, wytworów domowego 
przemysłu, miejscowego i okolicznego, orm 
przedmiotów naukowych i artystycznych, do- 
tyczących Tatr. Odpowiednio do tego celu 
muzeum pemieszcza w swoim budynku: a) 
zbiory zoologiczne, botaniczne, mineralogi- 
czne, etnograficzne i areheologiezne ; b) oka- 
zy wytwórczości przemysłu domowego, miej- 
scowego i okolicznego; c) książki, rysunki, 
plany i mapy, dotyczące Tatr i Podhala ta- 
trzańskiego. Srodki Towarzystwa powstają : 
a) z wkładów jednorazowych i składek pe- 
ryodycznych, wpływających od członków To- 
warzystwa ; b) z opłaty, pobieranej za zwie- 
dzanie muzeum; €) z ofiar i zapisów, z od- 
czytów, zabaw i koncertów, urządzanych na 
rzecz muzeum. Przez przeciąg ubiegłych lat 
siedmiu swego istnienia Towarzystwo stara- 
ło się w miarę sił i środków spełniać swe 
zadania. Komitet Towarzystwa z funduszu, 
jaki utworzył się z wkładów jednerazowych, 
uiszezonych przez członków-założycieli, za- 
kupił wiele cennych okazów, które stanowiące 
zawiązek muzeum, stworzyły podstawę jego 
bytu i rozwoju. Jednocześnie zebrany został 
fundusz, niezbędny do podjęcia budowy do- 
mu  muzealnego na gruncie, ofiarowanym 
Towarzystwu na własność przez sukcesorów 
ś. p. Tytusa Chałubińskiego, Budowa tego 
domu rozpoczęta w roku 1891 doprewadzo- 
na została w lipcu 1892 do tego stanu, że 
zwiększające się stale przez dary i zakupy 
zbiory muzealne mogły być przeniesione ze 
szczupłego, wynajmowanego dawniej na Kru- 
pówkach mieszkania do własnej Towarzy- 
stwa siedziby i w niej odpowiednio umie- 
szczone i uporządkowane, Tu też stworzeno 
stałą stacyę meteorologiczną, w której nie- 
przerwanie prowadzone są Spostrzeżenia, Wy- 
niki tych spostrzeżeń muzeum komunikuje 
Towarzystwu tatrzańskiemu, komisyi fizyo- 
graficznej w Akademii umiejętności w Kra- 
kowie, oraz komisyi stącyi klimatycznej w 
Zakopanem. Zbiory muzeum naukowo zde- 
terminowało kilku specyalistów, którzy w 
przeciągu lat ostatnich, spędzając ezas wolny 
w Zakopanem, chętnie ten trud podejmowali. 
Katalogowanie zbiorów rozpoczęto w roku 
bieżącym. 

Dział zoologiczny składa się z okazów 
prawie wszystkich zwierząt ssących oraz 
przeszło 800 okazów ptaków, przebywają- 
cych w Tatrach; z wielu okazów ryb, ga- 
dów, skorupiaków i pięknego zbioru owa- 
dów. Dział roślin jest względnie najbegat- 
szy ; składa się en z bardzo eennego zbioru 
mchów i porostów tatrzańskich w 276 ga- 
tunkach, a 169 rodzajach, zgromadzonege 
przez Tytusa Chałubińskiege i przezeń mu- 
zeum ofiarowanego; ze 106 okazów roślin 
tatrzańskich ofiarowanych przez Š. p. profe- 
sora A. Wrześniowskiego i przez p. Sempe- 
łowskiego ; z 10 ksiąg zielnika, zawierają- 
cego 900 okazów, ofiarowanego przez komi- 
syę  fizyograficzną Akademii Umiejętności. 
Dział minóralogiczny i geologiczny zawiera 
przeszło 300 okazów. Zbiór etnograficzny, 
powstały przeważnie z darów, jest obecnie 
dosyć jeszcze skromny, lecz zwiększa się co- 
rocznie. Biblioteka zawiera kilkadziesiąt cen- 
nych dzieł polskich i obcych, odnoszących się 
przeważnie do przyrody górskiej, zwłacza 
tatrzańskiej. Ozdobę muzeum stanowi mapa 
plastyczna całego łańcucha Tatr, wykonana 
przez kapitana Wollgnera, oraz widok pa- 
noramy tegoż łańcucha, sporządzony przez 
prof. W. Eliasza. 

Katastrofa kolejowa. Jak donoszą z 
Londynu podczas wczorajszego otwarcia ko- 
lei górskiej Snowdon, lokomotywa oderwała 
się od reszty wagonów, w szalonym pędzie 
stoezyła się z góry i pogruchotała się. Ma- 
szynista i palacz uratowali się w ten sposób, 
że w czas zeskoczyli na ziemię, Wagony 
zabremzowano w samą porę. Jeden podróżny, 


który wyskoczył z wagonu, zabił się, a 
kilku pokaleczyło się. 
Lokomotywa tocząca się z góry prze- 


wróciła słup telegraficzny, skutkiem czego 
dzwonek sygnałowy, znajdujący się na sa- 
mym szczycie góry, zaczął dzwonić, co było 
sygnałem do puszczenia drugiego pociągu. 
Jakoż w istocie puszczono go i wjechał on 
na stojące na szynach wagony pierwszego 
pociągu. Podróżni miełł jeszcze ezas wysiąść 
z wagonów. 


Arcyksiężna Stefania — eyklistką, 
Koło zdobywa właśnie świat. Ktoby chciał 


jeszcze o tem wątpić, tego pouezy dokładnie 


o jego błędzie ta okolicznośe, iż obecnie na- 
wet panie ze szczególnem upodobaniem od- 
daję się kolarstwu. Gdy się to skonstantuje, 
już się wszystko powiedziało, bo ce que la 
femme veut..! Tym jednak, którzy nie wie- 
rzą tej potężnej protekeyi, jaką kolarstwo u 
pań znalazło, możemy donieść — a z pewno- 
ścią wszelka wątpliwość natychmiast zniknie 
— że arcyksiężna, wdowa po następcy tro- 
nu austryjackiego, Stefania, nauczyła się w 
ostatnich czasach w Abbazyi jeździć na kole 
i wedle własnego wysokiego orzeczenia wie- 
le przyjemności znałazła w tym pięknym i 
zdrowym sporcie. Kazała sobie natychmiast 
przysłać damskie koło „Swift Steyr“ z fa- 
bryki towarzystwa wyrobu broni i zdziwio- 
ną była do najwyższego stopnia nadzwyczaj- 
ną lekkością i mocą zgrabnej maszyny. Prze- 
konała się też o tak gładkim i lekkim jej 
ruchu, że zawsze z przezorności trzymała 
rękę na hamuleu. Chyba nie ma na świecie 
kobiety, któraby była bardziej powołaną i 
formalnie predestynowaną do rozkazywania 
modzie, jak dostojna anstryjaeka wdowa po 
następcy tronu, powabna arcyksiężna Stefa- 
nia i chyba nie masz w tym względzie 
dwóch zdań, iż dany przez nią przykład na- 
śladować będą często panie z arystokraeyi i 
w „ogóle panie dobrego towarzystwa. Dowie- 
dłiśmy tedy twierdzenia, że koło przebiega 
świat podbijając go. Równocześnie z dostoj- 
ną arcyksiężną nauczyła się jeździć na kole 
także „mała pani* arcyksiężna Elżbieta i 
hrabina Waldsteinowa. Razem robią wyciecz- 
ki na tandemie (Swift-steyr) i również za 
chwycały się przyjemną jazdą i doskonało- 
ścią przyrządu. 
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ma Ania. 

Święta minęły i przyszły dnie ku- 
racyi wodą sodową, okładania głowy 
plasterkami cytryny i szukania ulgi 
w olejku z egzotycznego drzewa. 

W żywej pamięci przesuwa się je- 
szcze miły pejzaż, którego główne tło 
stanowią smukłe butelki, garnirowane 
przetworami z prosięcia i jego starszej 
generacyi. 

Łagodne brzmienie słowa „prosię“ 
obudziło we mnie w chwili, gdy to 
piszę, liryczną strunę, wolną od wszel- 
kiej złośliwości, żółci i goryczy, i po- 
kierowało pióro moje na całkiem inne 
tory. 

Chciałem na przykład wspomnieć o 
lwowskich kominach, nie mogę jednak 
tego teraz uczynić, bojąc się popsuć 
poświątecznego humoru panom komi- 
niarzom; miałem na myśli dotknąć 
kwestyi wielkanocnej listonoszów, omi- 
jam ją jednak ze względu na osobę 
p. Seferowicza; mógłbym parę słów 
poświęcić nowej radzie miejskiej, nić 
chcę jednak sprawiać przykrości prze- 
padłym kandydatom; wypadałoby cie- 
szyć się nową dyrekcyą teatralną i tu 
także powstrzymuje mnie poczucie 
delikatności ze względu na dawną, 
która kochała się w teatrze. i 

Óż mi więc pozostaje z nowości 
z dnia: strejk pompierów wiedeńskich 
ukończony, z redaktorem Radykata 
uporał się już sąd tarnopolski, książę 
bułgarski już tak jakby przeszedł na 
prawosławie, hr. Stanisław Tarnowski 
nie dostał orderu tylko odznakę i na 
moje utrapienie nawet p. Liewakowski 
Przez święta nic nowego nie wy- 
myślił, : 

Chcąc ci więc, szanowny czytelni- 
ku, przynieść jakieś żywsze i pełniej- 
sze wrażenia, musiałbym chyba albo 
z hr. Józefem Potockim strzelać lwy 
w Afryce, lub co najmniej być kan- 
dydatem na prezydenta miasta Lwo- 
wa Ponieważ jednak fach św. Hu- 
berta jest mi obcym, a na burmistrza 
oprócz ochoty nie mam innej kwalifi- 
sacyj, więc nolens volens nie pozo- 
staje mi na razie nic innego, jak tyl- 

O w natężonem wypatrywaniu Ocze- 
kiwać cierpliwie przyszłych społecz- 
nych i politycznych wydarzeń. R. 7. 


me 


Odezwa. 


Wychowanie młodzieży jest niewątpliwie 
sprawą najważniejszą i najży wotniejszą, to 
też w kołach prywatnych i na zebraniach 
Publicznych bardzo często u nas toczą się 
żywe rozprawy o nauce i szkole. Owoce tak 
żywego zajmowania się wychowaniem mło- 
ego pokolenia stają się coraz wydatniejsze, 
% sprawa sama coraz większe robi postępy. 
Pomimo to wiele jeszcze pozostaje do zro- 
lenia. 

Do sumiennego spełnienia zadań wycho- 
wania dwa przedewszystkiem powołane są 
Czynniki: rodzina i szkoła. Ponieważ na obu 
ciężą pewne obowiązki, ale też obu przysłu 
£ują pewne prawa, przeto dobry skutek ich 
usiłowań zależy od zgodnego i harmonijnego 
ich współdziałania. Z tego powodu oba te 
€zynniki powinny mieć możność zbliżenia się 
ao siebie, wzajemnej wymiany myśli, wza- 
Jemnego wyrozumienia swoich zadań i obmy- 
lenia środków, zapomocą których cele wy- 
chowania najsnadniejby można osiągnąć. 

Potrzebę tego odczuwano już nieraz, w 
Iozmajty też sposób starano się temu brako- 
wi zaradzić, jednakże dotychczas jeszcze nie 
P z. zadość temu życzeniu. Chwila obe- 

Ww aje : . . j 
akcyj je się stosowną do podjęcia tej 
W pierwszym rzędzie powołane jest do 
tego tow, pedagogiczne, które rozumne i w 
W duchu narodowym prowadzone wychowa- 
nie młodzieży wypisało na swym sztandarze. 
Towarzystwo to bowiem w gronie swojem 
zy nie samych nauczycieli, ale także wie- 
lu ludzi innych zawodów, wielu cjeów ro- 
dzin, wielu patryotów, widzących w wycho- 
Waniu młodzieży najgłówniejszy warunek 
lepszej przyszłości. 

Zarząd tedy tow pedagogicznego, pomny 
swych zadań, postanowił podjąć pracę w po- 
wyżej wskazanym kierunku, a pragnąc zbli- 
żyć do siebie rodzinę i szkołę, zamierza 
wspólnie z zarządem oddziału lwowskiego 
dla członków swoich i wprowadzonych przez 
nich gości urządzać publiczne pogadanki pe- 
dagogiczne, 

Atoli nie przez wykłady i odczyty na- 
ukowe, lecz przez dyskusyę swobodną i szeze- 
rę wymianę myśli * radzibyśmy zbliżyć do 
siebie te dwie sfery, które dia jednej myśli 


Qdrębna istota, 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
przez 


W incentego hr. Łosia. 


(Dokończenie. ) 


Ten gabinet wydał mu się grobo- 
wcem, Te ściany pokryte obrazami i 
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pracują, do jednego celu dążą, a przecież 
nie zawsze wzajemnie się wspierają, nie za- 
wsze się rozumieją. 

Zarząd tow. pedagogicznego spodziewa 
się, że pogadanki te nie tylko rozjaśnią nie- 
jedną watpliwość, nie tylko niejedna trudność 
ustną, lecz także pobudzą do żywszej pracy 
około wychowania młodego pokolenia i da- 
dzą popęd do niejednej akeyi zbawiennej 

Zarząd ufa tedy, że podjęta przezeń pra- 
ca trafi do przekonania ogółu i zyska sobie 
jak najżrezliwsze poparcie, a przez to samo 
bardzo skutecznie przyczyni się do zapewnie- 
nia wychowaniu młodzieży najlepszych wa- 
runków i największej pomyślności. 

Urządzeniem pogadanek zajmuje się 0so- 
bny komitet, 

Zapraszając niniejszem do współudziału 
w pracy wszystkie życzliwe tej sprawie oso- 
by, podajemy do wiadomości, iż pierwsza 
pogadanka odbędzie się w sobotę dnia 1L. 
bm. o godz. 6. wieczerem w szkole im. Mi- 
ckiewicza. 

Na porządku dziennym : 

1. O potrzebie zajęcia się młodzieżą 
szkolną w godzinach wolnych od nauki — 
(ref. dr. Godz, Małachowski), 2. Opieka nad 
młodzieżą, pozbawioną op'eki rodzicielskiej — 
(ref. dyz. Miecz. Baranowski). 3. O kształ- 
ceniu uczuć patryotycznych u młodzieży — 
(ref. dyr, Fr. Próchnieki). 

Imieniem komitetu : 
J. Czartoryski, M. Baranowski, 
preses tow. pedagogi- przewodn. lwowsk. 
cznego. Oddziału tow. pedag. 


Dr. Godz. Małachowski, Jun Ligęza, 
Fr. Próchnicki, Leon Stachoń, 


Sztuki piękne. 
Operetka. 


Pierwsze przedstawienie „Sztygara* cie- 
szyło się wczoraj ogromnem powodzeniem. 
Publiczność, która znowu zapełniła amfiteatr 
po brzegi, bawiła się znakomicie i darzyła 
artystów, śpiewających prawie bez wyjątku 
doskonale i grających z niezwykłą werwą i 
humorem hucznemi oklaskami. Wystawa 
operetki pod względem dekoracyi, kostjumów 
a w ogóle reżyserya całości nie pozostawia- 
ją nie do życzenia i śmiało powiedzieć mo- 
żemy, że nie widzieliśmy dotąd operetki we 
Lwowie wystawionej z taką starannością, 
wypróbowanej tak dobrze, i podanej z takim 
humorem, a co najważniejsza z tak dosko- 
nałą obsadą głównych partyi. Są tam effekta 
sprytnie obliczone, wykonane z niezwykłą 
precyzyą, jednem słowem widoczną jest pra- 
ca artystycznego kierownika p. Myszkowskje- 
go w najdrobniejszych szczegółach. 

Zważywszy, że sama kompozycya Zellera 
należy do najlepszych dzieł w swoim ro- 
dzaju, że muzyka sama wesołą inwencyą 
porywa nas mnóstwem pięknych prawdziwie 
wiedeńskich walezyków i świetnych kuple- 
tów, nie dziwmy się wcale, że operetka 
wczorajsza odniósła niezwykły sukces i nie- 
zawodnie długo pozostanie na repertoarzu 
sceny lwowskiej. 

Tytułową rolę śpiewał p. Bogueki wy- 
śmienicie, jakkolwiek partya Sztygara niezu- 
pełnie leży w głosie artysty. Mimo to do- 
skonałą grą i właściwym mu humorem po- 
trafił zjednać sabie publicznoćć całkowicie i 
zasłużył na gorące oklaski, 

Komiczną rolę Zwacka grał przepysznie 
p. Myszkowski, a kuplety jego wywołały 
burzę oklasków. Księcia Roderyka spiewał 
z powodzeniem p. Orzelski. Świetny to ma- 
teryał głosowy, szkoda, że niektóre tony 
zbyt gwałtownie wyrzucane zatracają „wsku- 
tek tego wrodzoną im piękność, Panie Ra- 
dwan, Kasprowiczowa i Bronikowska wywią- 
zały się ze swego zadania bez zarzutu. 

Całość przedstawienia rywalizować może 
z najlepszymi teatrami operetkowymi jak 
warszawski lub wiedeński teatr „an der 


ep F. Neuhauser 


Repertoar teatru hr. Skarbka pod 
dyrekcyą dra Juliana Bandrowskiege i Lu- 
dwika Hellera. Dziś we czwartek po raz 
drugi „Sztygar” operetka w 3 aktach Zellera. 

W piątek „Poskromienie złośnicy* kom. 
w 5 akt. Szekspira. Zakończy „Piosenki ty- 
rolskie“ operetka w 1 akcie słowa Bauma- 
na muz. T. Koschuta. 

W sobotę „Sztygar” Zellera. 

W niedzielę popołudniu „Kościuszko pod 
Racławicami“ Anczyca. Nowe kostyumy we- 
dług wzorów oryginalnych. Wieczorem. „Bie- 
dna dziewczyna* wodewil w 5 aktach Lin- 
daua i Krenna muzyka L. Kuhna. Występ 
p. Joanny Babińskiej artystki teatrów war- 
szawskich. 

W poniedziałek „Rodzina Fourchambault“ 
komedya Augiera. 


mentu córki. Dwa razy był i stał dłu- 
go u drzwi, za któremi się znajdował 
salonik Olgi. 


I pierwszy raz w życiu blady, o-|- 


blany zimnym potem Odrowąż, nad- 
słuchiwał szmerów dochodzących go 
z pokoju córki. 


I zdawało mu się, że słyszy na- 


|miętne szepty miłości, że słyszy dwa 


głosy, Że... 

I dłoń trzymał na klamce i dwa 
razy, ponsowiejąc na twarzy, usiło wał 
mosiądz przycisnąć 1... siły nie miał. 

Siły, czy odwagi? 

I raz drugi powrócił do siebie, ale 


tańczące mu w oczach, sprawiały mu już nie, by chodzić i pytać się rozpa- 


wrażenie jakiejś piekielnej dekoracji. 

A trząsł się na ciele, chwiał for- 
malnie na nogach. 

To siadał, to wstawał, to chodzil 
Przyspieszonem tempem, to opierał 
się o kolumnę, 
starożytnej Wenus i czoło chłodził o 
Jej zimny i twardy marmur. 

„ Już nie myślał, tylko myślą cier- 
pial jednem cierpienia pasmem, tak 
nik p Cznóm, tak nerwowem, iż obro- 

Ć się m i 6 ni = 
ar u, ani go zwalczyć nie pró 

„Dwa razy opuścił swój pokój i ze 
świecą w ręku przeszedł przez wszyst- 
kie komnaty, prowadzące do aparta- 


Parasolki i Paski damskie, najmodniejsze 


na której stał posąg | 


czliwie, ażali miał prawo i racyę ze 
swego domu wypędzić Olgi kochanka. 

Powrócił i rzucił się na swój fotel, 
iby usnąć snem, który w jednej chwili 
ogarnął jego członki i fibry, zmęczo- 
ne do ostatnich granic, wycieńczone 
cierpieniem, zużyte pracą mozgu. 

A światło dnia wdzierało się już 
przez okna i oświecało jego À oblicze 
o lat dziesięć zestarzałe w tej jednej 
nocy, i rzucało strugi coraz widniej- 
| szego dnia na jego białą poszaTpaną 
brodę, za jego bielsze jeszcze, niż do- 
tąd, włosy. a. ar 

Spał i jeszcze cierpiał, bo się wil 
na fotelu, bo przez sen wzdychał w 


na 


Pani Janińa Babińska, artystka teatrów 
warszawskich wystąpi na naszej scenie go 
ścinnie dwa razy, a mianowicie w „Biednej 
dziewczynie“ 12 b. m. i w „Ptaszniku z 
Tyrolu* dnia 14. bm. Występy sympaty- 
cznej artystki, zajmującej obecnie pierwsze 
stanowisko na scenie warszawskiej powinny 
zainteresować publiczność. 


Ostatnie wiadomości. 


Poseł Karol Lewakowski przygoto- 
wuje zgromadzenie wyborców we Lwo- 
na niedzielę 12. bm. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 8. kwietnia. 

Prezydent krakowskiej akademii u- 
miejętnóści hr. Stanisław Tarnow- 
sk,i otrzymał honorową odznakę dla 
sztuki i umiejętności. 

Prow. kasyer przy głów kasie kraj. 
we Lwowie Hipolit Pepłowski za- 
mianowany został kasyerem filii kasy 
kraj. we Lwowie, a Stanisław Ko n- 
cewski zamianowany został prow. 
kasyerem we Lwowie. 

Wiedeń d. 5. kwietnia. 

Austryacki rezydent w Sofii br. Call 
przybył tu za krótkim urlopem. 

Wiedeń d. 8. kwietnia, 

Wczoraj odbyła się pod przewo- 
dnictwem hr. Badeniego rada mini- 
strów, w której wzięli udział wszyscy 
ministrowie. 

Wiedeń d. 8 kwietnia. 

Wedle policyjnych doniesień hr. 
Józef Dunin Borkowski, który w ze- 
szłym roku internowany został w pry- 
watnym zakładzie dla obłąkanych u- 
ciekł z tego zakładu. 

Praga d. 8. kwietnia. 

Wczorajszy dzień narad wiecu stron- 
nictwa socyalno-demokratycznego po- 
święcony był wyłącznie sprawie re- 
formy wyborczej. W dyskusyi pod- 
niósł Krejcy z Pilzna, że kierowni- 
ctwo partyi socyalno-demokratycznej 
nie zajmuje wobec gabinetu Badenie- 
go już tak silnie i wybitnie opozy- 
cyjnego stanowiska. 

Mornik z Wiednia postawił na 
to wniosek, aby kierownictwu partyi 
socyalno-demokratycznej wyrazić nie- 
ufność. 

Po oświadczeniu jednak referenta, 
wiec uchwalił 101 głosami przeciw 9 
rezolucyę postawioną przez kierowni- 
ciwo stronnictwa. 

Wiedeń d. 8 kwietnia. 

Neue freie Presse donosi: Ze wzglę- 
du na wo, *iż minister wojny jenerał 
Krieghammer jest chory i nie będzie 
mógł udać się do Pesztu na konferen- 
cyę wspólnych ministrów, celem uło- 
żenia budżetu wspólnych wydatków, 
przeto konferencya ta nie odbędzie się 
podobno jak zamierzano w dniu 10 
kwietnia w Budapeszcie, lecz w pó- 
źniejszym terminie w Wiedniu, dokąd 
przybędą ministrowie węgierscy po u- 
kończeniu rokowań o odnowienie u- 
gody. 

Budapeszt d. 8 kwietnia. 

Przykre wrażenie wywołała tu a- 
fera deputowanego Babo, który zo- 
stał przychwycony na fałszywej grze 
w kasynie krajowem. Sprawa ta jest 
tem nieprzyjemniejsza dla węgierskich 
kół politycznych, iż niedawno temu 
wydarzył się podobny wypadek z Da- 
nielem. 

Dziwnem wydać się może, że te 
same osoby, które dawniej Daniela 
obwiniały o grę fałszywą, teraz pod- 
niosły takie samo oskarzenie przeciw 
Babo. Cała ta afera byłaby może zo- 
stała po cichu załatwiona, ale właśnie 
wskutek sprawy Daniela została wy- 
wleczoną na światło dzienne. 


bolach tej myśli, która nigdy nie za- 
sypia pono. 

Barowążr spał -:-.©,0.,%, 
A gdy się rano, bardzo późno obu- 
dził, gdy odzyskał wzrok i przyto- 
mność, gdy się połapał w tem prze- 
budzeniu, zastającem go w tej komna- 
cie i na fotelu, ujrzał stojących nad 
sobą — Olgę i Rowieńskiego. 

, Zerwał się, oczy ręką zasłonił, dio- 
nią po czole przetarł. 
— Olga! Edward! -— zawołał tra- 


giczną dykcyą, oczom jeszcze nie wie- 


rząc, że jeszcze śni, myśląc. 
— My- szepnęła pani Rowieńska — 
my, twoje dzieci! 


Odrowąż błędnym wzrokiem poto- 


czył dokoła siebie, zatrzymał się nim 


na córce, potem na zięciu, i utkwił 
wreszcie w posadzce. Z błyskawiczną 


szybkością myśli, snem pokrzepionej, 


przypomniał sobie oai ostatnich 
dni, rozmowę z Rowieńskim, maska- 
radę, powrót, tę straszną noc, i to i 


owo, różne szczegóły... 


— Wy! moje dzieci | — ryknął for- 
malnie, zalewając się łzami i rzucając 


się w objęcia córki. 


— Papo, papo drogi! — szeptała 


Olga — przebacz, przebacz, żeś cier- 


piał. Dzięki ci, żeś mı życie i szczę- 


ście... oddał. 
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Babo złożył mandat deputowanego 
do sejmu i zbiegł, W jego kancelaryi 
adwokackiej „w Szegedynie panuje 
wielki niepokój, gdyż z pieniędzy de- 
pozytowych brakuje 20.000 zł. 

Budapeszt d. 8. kwietnia. 

Nuntium austryackiej deputacyi kwo- 
towej doręczono wczoraj Kolomanowi 
Szellowi, prezydentowi węgierskiej de- 
putacyi kwotowej. Posiedzenie tej de- 
putacyi odbędzie się jutro. Odpowiedź 
węgierska na nuntium austryackie nie 
nastąpi zapewne przed połową maja. 

Meran d. 8 kwietnia. 

W Sinichbachthal wybuchł wczoraj 
pożar lasów. Objęta płomieniami część 
lasu rozciąga się na kilometr kwadra- 
towy. Dla Meranu na razie nie ma 
niebezpieczeństwa. 


Belgrad d. 8 kwietnia 

Rząd pożyczył w Banku narodo- 
wym 270.000 franków na wypłacenie 
zaległych płac i emerytur urzędników. 

Berlin d. 8 kwietnia. 

Kreuz. Ztg. donosi, że książę Fer- 
dynand bułgarski ma zamiar przejść 
również na prawosławie. Przedłużony 
jego pobyt w Konstantynopolu ma 
mieć związek z tym zamiarem. Zara- 
zem zwraca Kreuz. Zły. uwagę, iż 
książę bułgarski przybył na nabożeń- 
stwo wielkanocne, odprawione przez 
prawosławnego egzarchę, w pełnej 
gali. 

Berlin d. 8. kwietnia. 

Ambasador niemiecki w Rzymie br. 
Biilow udał się po audyencyi u króla 
Humberta do Wenecyi, aby poczynić 
przygotowania na przyjęcie rodziny 
cesarskiej, która tam d. 11 bm. przybę- 
dzie. 

Tutejszy ambasador austryacki Szó- 
gyenyi odjedzie w sobotę do Wiednia, 

Madryt d. 8. kwietnia. 

Minister marynarki żąda 23 milio- 
nów franków na budowę okrętów wo- 
jennych; sprawą tą zajmie się gabinet 
na dzisiejszem posiedzeniu swojem. 

W Ferrol czeka gotowa do odpły- 
nięcia eskadra, złożona z czterech pan- 
cerników i kilku to pedowców na wy- 
padek wmięszania się Stanów Zjedn. 
w sprawę kubańską. 

Rzym d. 8 kwietnia. 

Rząd włoski zażądał w Petersbur- 
gu wyjaśnień co do siły i składu prze- 
znaczonego do Abisynii oddziału ro- 
syjskiego Czerwonego Krzyża. Niektó- 
re pisma podnoszą, że Rosya pod pła 
szczykiem filantropii ukrywa inne zu- 
pślnie cele. 

Rzym d. 8. kwietnia. 

"© Książę Aosty ciągle się domaga, 
aby mu pozwolono wziąć udział w 
wyprawie afrykańskiej; król odma- 
wiał, gabinet protestował. Książę udał 
się teraz do ministra wojny, który 
wskazując na toczące się rokowania 
pokojowe z Menelikiem, odpowiedział, 
iż sądzi, że w jesieni odejdą do Afry- 
ki znaczne siły wojenne, z któremi 
książę mógłby odpłynąć, jeżeli do za- 
warcia pokoju nie dojdzie. 

Komunikacya karawanowa z Kas- 
salą nie jest przerwana. Adigrat, ku 
któremu podsuwa się ras Mangasza z 
resztą rasów tygryńskich, może się 50 
dni trzymać. 

Wenecya d. 8 kwietnia. 

Senatorowie Wenecyi mają wręczyć 
tu cesarzowi Wilhelmowi adres za je- 
go sympatyczne wysiąpienie wobec 
Włoch. 

Turyn d. 8 kwietnia. 

Gazetta Fiemontese zapewnia, że 
Rudini ma w rękach dekret, rozwią- 
zujący Izbę. Ricotti miał przyrzec 
księciu Aosty, iż książę będzie mógł 
jako ochotnik udać się do Afryki, je- 
żeli wojna we wrześniu na nowo wy- 
buchnie. 


Gdy ochlonął, z głową cod | 


na ramieniu Olgi, gdy jedno zrozu- 


.|miał, a drugie odgadł, zwrócił się do 


zięcia i wyciągając doń dłoń, zagadnął 
— A więc niegodziwcze! znalazłeś 
sposób... i nie uprzedziłeś mnie. Ja ty- 
le tej nocy przecierpiałem. Ja omało... 
Urwał, a Rowieński podchwycił: 
'-« Sądziłem, iżeś mnie poznał, oj- 
cze, jak ja ciebie. 


Dział ekonomiczny. 


— Jarmerk na remonty w Tarno- 
polu zapowiedziany na 16. bm. został od- 
roczony z powodu pojawienia się nosacizny 
w trzech stajniach tarnopolskieh. 

— Niższa szkoła rolnicza w Tar- 
nopolu zostanie na mocy reskryptu cesar- 
skiego jeszcze w tym roku rozszerzoną. 


Z giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń d. 8. kwietnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 368'—, 
Kredyty węgierskie 401:50, Unionbank 
30450, Landerbank 244—, staatsbany 
35037, Lombardy 97*—, kolej północno- 
wschodnia 268'-—, tytoniowe 176-50, Rima 
244—, Alpiny 86-40, renta majowa 101 15, 
losy turec. 58:50, Marki 58'82. 

Frankfurt dnia 8. kwietnia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 381212 (86784), statsbany 30150 
(35045), lombardy —— (—'—). 
Wiedeń d 8. kwietnia. (Tel. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 367:12, węg. zakład 
kredytowy 397:—, anglobanki 16175, 
lenderbanki 240:50, koleje państwowe 
34925, elbethal 285:25. akcye tytonio- 
we 17550, alpiny 85:50, losy tureckie 
58:—, unionbanki 30450, ruble 127:—. 


Z rynków towarowych. 


Sprawozdanie z targu żbożowego na Kleparzu. 
Kraków 7. kwietnia. 

Z porodu świąt nie było w handlu zbożowym 
prawie żadnego ruchu w zeszłym tygodniu, sku- 
tkiem czego na targu dzisiejszym wystąpiło wię. 
ksze zapotrzebowanie, tak, że zarówno pszenicę 
jak żyto kupowano dzisiaj dośo chętnie po Ce- 
nach cokolwiek lepszych. Inne produkta bgz 
zmiany, 

Płacono pszenicę bitą 7:55 do 7-80 zł., czer- 
wong nową 7:50 do 7:75 zł, żółtą n. 750 do 
175 zł, żyto 6:60 do 6:90 zł., jęczmień 
browarny 6-— de 6:59 zł, na paszę 5:45 do 5:80 
zt., owies 5-60 do 625 gł, rzepak 6— do 0—, 
zł. Koniczyna czerw. 25d037 zł., biała — do —, 
tymotka — :— » wyka 0— do 0— zł, 
bób 0*— do 0'— zł. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Ceny bydła. 

Wiedeń dnia 8. kwietnia. (Tel. „Gaz. nar“) 
Spęd 4183 sztuk, ceny za woły galio jskie lichsze 
lekkie od 23 do 30, ciężkie od 31 do 32, osobli- 
we, prima od 38 do 34!/4 

Teodor Romasekan, dom komisow. 

Wiedniu Wassergasse 28. 


o —— 


bydła we 


Z obserwatorynum szkoły politech- 
nieznej we Lwowie. Dnia 8 kwietnia br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po- 
łudnie dnia 7 kwietnia br. do godz. 7 vano 
d. 8 bm. była -2 500., najmższa (382. 

Opad śniegu z deszczem wynosił sa do- 
bę 0-0 mm. 

Barometr stoi w mierze, 


Dziś dnia 9 kwietnia: Maryi KI, — 
Iłariona. 


Wadesinne. 


Za tę robrysę redakcya nie odpowiada. 


Kazanie. 

Trudno uwierzyć, jak wielu jest jeszcze 
ludzi, którzy mimo uzasadnionych napomnień 
lekarskich nie dadzą się nakłonić de pielę- 
gnowania swego fizycznego ja. Żadnym ję- 
zykiem w świecie niepodobna takich osób 
otrząść z ich letargu. Najczęściej zaniedbuje 
się tę część korpusu, której tak bardzo po- 
trzebujemy i od której zależy cały proces 
trawienia, czyli ogólny stan zdrowia, tę 
część ciała, którą zupełnie wykończoną tylko 
raz na całe życie otrzymujemy, która przeto 
do śmierci nam wystarczyć powinna i o któ- 
ra przeto każdy rozsądny człowek najwięcej 
dbać powinien. Mówimy tu o zębach. Już 
owa nieznośna, kwaśna woń z ust, nieomyl- 
na wskazówka zaniedbanego pielęgnowania 
zębów, powinnaby każdemu być pobudką do 
wykonania obewiazku grzeczneści względem 
znajomych i przyjaciół i zwrócenia uwagi 
na konieczność wytrwałego pielęgnowania 
ust i zębów. Przecież to tak łatwa i przy- 
jemna nawet rzecz uregulowane takie pielę- 
gnowanie przeprowadzić. Trzeba się tylko 
przyzwyczaić do codziennego płukania (tak 
zwanych kąpieli) ust odolem. Już sama ta 
przyjemność, jaką sprawia uczucie rzeáwości, 
występujące natychmiast po  przepłukaniu 


— Mogę ci ojcze zaręczyć, że tak. 

— Na jakiej podstawie? — zapy- 
tała kobieta, zwracając się ciekawie 
do męża. 
| — Na tej -— odparł Edward, obej- 
,mując żonę — że w ostatniej chwili 
brakło by ci było odwagi zdradzić te- 
' go, którego kochałaś, a o którym in- 
| stynktem czułaś, że cię kocha... 

A zresztą! — zawołał ożywiając 


Tu spojrzał na Olgę nierozumieją- się — czy ty sądzisz, żeś ty Forra- 


cą i pytającą swym iskrzącym wzro- 


kiem, i dodał: 


— Pamiętasz tego pana w czarnem 


dominie, który cię szpiegował wczoraj 


na balu, gdyś rozmawiała z Ferrarim... 
zaśmiąła się 
Olga przedziwnie dźwięczną i kochli- 


— Z Ferrarim... 


wą dykcyą. 


-— To był twój ojciec — dodał 
Rowieński — który zwątpił o zięciu 
i sądził, że tenże nieznajdzie sposobu 
odzyskania swej Olgi, gdy ta go ko- 


chać nie przestała... 


Ale gdyby był twój sposób się nie 
udał Edwardzie?” — zagadnęła rozko- 


chana Olga. 
— Tobys 


córki — och! powiedz, że tak! 


„Olga się zamyśliła i długo trwało 
milezenie, aż je poważnie przerwał 


Rowieński: 


itak była z Ferrarim 
nie powróriła — zawołał Odrowąż do 


riem: uchyliła drzwiczek karety ? 

-- Oh! nie domyślałam się pod- 
stępu. 

— Kobieto! biedna córko Ewy... — 
szepnął Rowieński — ciakaweści twej 
„zawdzięczam, że cię znów mam... Iy 
wzięła Ferrariego, wierzaj mi, tylko 
dla tego, żeś go w nim mnie poznawa- 
ła, że w nim... ] 
| Urwal, bo mu Olga dłonią zamknę- 
la usta, a okalając jego szyję ramlo- 
ny, szeptała: > 

— Mój ty... odzyskany. Nie pozwo- 
lisz już mi być egoistką? nieprawda? 
Potrafisz mnie zmusić, bym kochała 
ciebie, a nie siebie w tobie?.. Potra- 
fisz ? mów! i 4 

Ale Edward milczał, bo on 1 w tej 
chwili szczęścia nie umiał bezmyślnie 
odpowiedzieć na głębokie pytanie. 
Milozał tak długo aż go zastąpił Odro- 
wąż, mówiąc: 


poleca 


3 
ust odolem, powinna być do niego zachętą” 
Płukanie owe przeprowadza się w ten spo- 
sób, że się najpierw haust odolu 2—3 mi- 
nuty trzyma w ustach (aby się zawarty w 
odolu antyseptyk mógł wsiąknąć we wszyst- 
kie pory), następnie przepłukuje się silnie 
zęby i usta, a następnie płucze krtań, Cała 
ta procedura nazywa się odolizacyą. Kto 
konsekwentnie rano, w południe i wieczór 
odolizuje usta, chroni zęby jak najskuteczniej 
przed pruchnieniem i odbiera raz na zawsze 
jamie ustnej jej woń, niekiedy  wstrętną. 
Radzimy przeto jak najusilniej i jak najsu- 
mienniej każdemu, kto chce mieć zęby zdro- 
we, a usta wolne od przykrej woni, aby się 
przyzwyczaił do regularnego płukania ust 
odolem. Jak bardzo skutecznie działają płu- 
kania odolem, przekonać się o tem mogą te 
zwłaszcza osoby, które mają kilka zębów 
dziurawych. Działanie odolu jest w tych ra- 
zach szybkie i zadziwiająco skuteczne, 


Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino Chassaing 
jest przepisywane przez lekarzy od lat 
20 przeciw boleściom żołądka, mozolnemu 
i trudnemu trawieniu (dyspepsyi), ga- 
stralgii, utracie sił i apetytu. — Znaj- 
duje się w głównych aptekach. 


Wskutek korzystnego zakupna 


oleca 


MAGAZYN SCHAYERÓW 


,. we Lwowie ; 
wszelkie nowości wiosenne na suknie damskie 
jako też z gotowej konfekcyi 
po bardzo niskich cenach. 


Każdej soboty dema resztek i wysortowanej 
konfekcyi za połowę ceny. 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1895. 
(Czas lwowski). 
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Pocląg express ze Lwowa 9'16 rano, w Kra- 
kowie 2724 popołudniu, w wiedniu 932 wieczór. 

Pociąg express do Lwowa 9 16 wieczór, z Kra- 
kowa 240 popołudniu, z Wiednia 7:40 rano. 

Różnica między zegarem miejskim a średnio- 
europejskim wynosi minut 36, a mianowicie: gdy 
zegar Środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje g. 
2, zegar Jwowski wskazuje g. 12 m. 35. 

* Pociągi pospieszne 


— Potrafi... jeśli się jeszcze jednej 
nauczy prawdy. 

Jakiej ? 
e w małżeństwie kobiety po- 
wołaniem jest poświęcenie się, jeśli 
ono potrzebne — odpowiedział i opu- 
ścił się na fotel z tą niedbałością czło- 
wieka zmęczonego nad siły, zdradza- 
jąc miną zupełne wyczerpanie, które 
spostrzegła Olga. 

— "Tobie niedobrze — rzekła czule, 
tyś nie spał... p” 

— Już dobrze — szepnął z wysił- 
kiem hrabia — już dobrze, skoro o 
twoją łódkę po tej burzy mogę być 
zupełnie spokojny.. Już ona spokoj- 
nie dobije do portu i nie będą nią 
miotać namiętne i uparte fale,. niezba- 
dane wiatry. Już jej nic nie zrobią 
bałwany morza, w których próbie wy- 
trzymała i dobrze zbudowaną się oka- 
zala... Już mi dobrze — dodał ściska- 
jąc dłoń Rowieńskiego i powierzając 
mu w tym gorącym niemym uścisku 
raz wtóry szczęście tej kobiety, bę- 
dące  konsekwentną koniecznością 
wszystkich jego celów i ambicyi, bę- 
dące potrzebą calego jego jestestwa, 
dobroczynnem i niezbędnem słońcem 
schyłku każdego, a więc i jego żywota. 


KONIEC. 


y vinkin WE MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka 1. 14, 


4 
Nasładem Księgarmi Katolickiej | 


Dra WEAD. MIEKOWSKIEGG 


w Krakowie 
wyszło świeżo dziełko p. t. 


Rachunek sumienia 


co do obowiązków i grzechów od- 
nośnie do każdego przykazania z o 
znaczeniem ciężkości różnych win, 
dla ułatwienia spowiedzi generalnej, zwła- 
szcza w czasie jubilenszów, rekolekeyj, mi- 
syj, pierwszej komuni świętej, przez ka 
Cellomba misyonarsa apostolskiego , b. dy- 
rektora misyj dyecezyalnych, przełożonego 
saminaryum duchownego. 
Cena egzemplarza 30 centów, z przesyłką 
pocztową 35 ot. 
Tamże wyszły: RADY PO SPOWIEDZI. 
Cena egzemplarza 2 ct., tuzina 20 ct., 100 
egg. 1 złr. 50 ot. 


ANTONI 


Latarnie 
niw 


gospodarcze 
po Sia 2:40, 
mocno zbudo- 
wane, dające 
światło silne 
i ezyste, któ- 
re po licz- 
uych próbach 
i pochwałach 
poleca 


jako najlepsze 
2 istniejących 


HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od wyraza. 


W. Plessa, e. ik. 

Kapelusz e nadwornego dostaw- 

ey, otrzymał na główny skład, a prze- 
to sprzedaje najtaniej 


STANISŁAW GABRIEL 
we Lwowie, plac Halicki 1. 3. ' 


| Gz ogniotrwałe we wszystkich wiel- 
kościach, zawsze na składzie, po ce- 
nach możl.wie niskich poleca Piotr Uhrzą- 
stowski, tandel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny I (naprzeciw katedry). 


DZE DÓBB teoretycznie wykształ: 
cony rolnik, z 22-letnią praktyką, 
zdolny zastąpić uczciwie właścieiela w zu- 
pełności, obeenie sam usługi wymówił, 
poleca się od 1. lipca 1696, Na żądanie 
może weześniej słażyć. W. Chyćko, Sądo- 
wa Wisznia 307 


NTER FORTEPIANY dobrze i tanio 
Zgłoszenia przyjmuje sklop zegarmistrza 
Dajewskiego, Kopernika 5. 


A dóbr Tłusteńkiae ma na sprze- 
da? masło kuchenne po 30 ct. za 
1 klg.; oraz Modkie deserowe po złr. 1:20 
za 1 klg., loco poczta nadawcza Probużna. 


AKŁAD OGRODNICZY w Radłowi- 

each prezta Sambor, specy»lna kultura 
nowości kwiatów, jako to: Begonii bul- 
wiastyeb z pełnym kwiatem, różnorodnych 
Pelergonii Geranii, Gladtol', Róż etc. ete. 
Cenniki przesyła się na żądanie odwrot- 
nit. 301 


jowskiego są wszędzie do nabycia 


| 


koje i kuchnia, z dużym ogrodem w Stry- 
ja zaraz do sprzedania. 
taryusza w Stryju. 


TILLA, dom murowany, ośm pokoi, 
dwie werandy, w oficynach trzy po- 


Wiadomość u no- 
3U3 


UŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
p-ństwowych i oficerów, oraz hipote- 


czne, wyjednywa pod kardzo korzystnymi 
warunkami A J poste restante Lwów. 


AUCZYCIELKA wszechstronnie u. dol- 
niona , biegła w języku niemieckim i 


francuskim, z niższą muzyką, szuka posa- 
dy. „Marya* Pańent poste restante. 


ZADCA EKONOMICZNY kawaler, 
który się anonsował pod lit. R. R., 
z powodu przepadnięcia korespondencyi, 


A o powtórne zgłoszenie się pod lit.: 


D Mikołajów nad Dniestrem. 


UCHARKA zdolna , samodzielna, znaj- 


dzie umieszczenie. Płaca 15 złr. AdreB 


poda Biuro dzienników i cgłoszeń Plohna. 
poDLEŚNICZĘGO potrzebuje zaraz O- 


strowczyk poczta Skwarzawa Swiadec- 


twa z podaniem warunków w odpisie. 


PULO MIET bezdzietny, w średnim wie- 


ku , zdrów, posiadający dwupiątrową 


nową kamienicę we Lwowie wartości 40 00U 
zł., pragnie Bię ożenić z panną lub bez- 
dzieiną inteligentną wdówką, trochę z po 
sagiem. 
TQOZ 
zk OE A |. 

REMIUWANE medalami tutki Niemo- |sem „Małżeństwo*. 


Traktnję seryo — za dyskrecyę 
honorem. O względy pań upraszam 
dministracyi „Gazety Nar.* pod adre- 


805 


"Istniejąca przeszło 30 lat zarodowa obora 


leksandra Gojana w ŻZadawie ma 


Na sprzedaż majątek AP. as. sprzedaż własnego chowu 


w powiecie zbarszkim , niedaleko kolei, 
przy murowanym gościńcn, w najlepszej 
podelskiej glebie 1600 morgów ornej sie- 
mi i 300 morgów niskopiennego lasu od 
1 do 36 letniego. Budynki i całe gospo- 
darstwo w naj!epszym stanie. Dwór muro- 
wany, afisyny i oranżerya, wszystko wśród 
pięknego 18-morgowego parku. Cena złr. 
280.000. Potrzebna gotówka 125.000 sir. 
Bliższej wiadomości udzieli właściciel dóbr 
w Szyłach poczta Nowe Sioło koło Pod- 
wołoczysk. 1817 


I00 do 300 złr. miesięcznie 
mogę zarobić osoby każdego stanu , w 
każdej miejscewości beż wkładki ka- 
pitau i ryzyka, przez sprzedaż pra- 
wnie doswolenych losów i papierów 
ahstwowych. Zgłoszenia pod : Lelchter 
erdienet, Rudolf Mosse, Wien. 7748 
WIER 


| $ | 
4 
= 1., Salzthorgnase 


Pan Władysław Booss 
w Galicyi. 


Proszę wskazać mi natychmiast miej- 
sca swego pobytu. 


pi 


daje najtaniej 


Emil Weiner 


kwimty wazenkowe : 
fanta, atro carpus, asclepias carnosa i tp. 
palmy rozmaite, róże jednoroczne niskie i 
wysokie, jarzyny, truskawki, krzewy, drze 
wka owocowe, wezesne kartefie — flance 


7 kbkuhajów 


rasy berneńskiej czystej krwi, po najcel- 
niejszych importowanych pełnej krwi bu- 
hajach. Zgłosić się należy do zarządu dóbr 
Al. Q. w Zadawie na Bukowinie. Poczta, 
telegraf i stacys kolejowa w mie seu. 


Ogród handlowy w Lubyczy (poczta i 


staeya kolejowa) ofiarnje tanio powszech- 
nie znane z dobroci 


F lance 


wszelkich pierwszych kwiatów wiosennych: 
bratki, bellis perennis, campanula, m yoso- 
tis, diantus i t. p. rośliny kohlercowa: a- 
cherantus agerantum, alternanterum, irise- 
na, lobelia, pirethrum menta, sedum, echa- 
werye, gnafalium, perilla nankinensis, tra- 
descantia, antenaria tomentosa i t. p be- 
gonye, kolens, fuksye, pelargonye, ohry- 
santemy, cenerarye, glocsynye, gesverye- 
z; stare i nowe sprze-|cyklameny, giadyale, tuberosa, hyacyntus 
candicans, dalye, canne amaryllis i t. p. 
letnie kwiaty: petunye, balzamyuki, wer- 


beuy, laki, Ilewkouye, alten i tp.; 
abutilun, akacya lo- 


szparagowe. 
Cennik na żądanie gratis. 


p'zerabiam każde najmocniej 


Ludwig Brillmayar, Praga-Smichiw Za 2 zł. zbite materace zupełnie jak 


nowe. Stare kołdry przyjmuję do pokrycia. 


JÓZEF SCHUSTER 


M A = h 455 ulica Kopernika 1. 7. 


do podłóg 
francuskie i woskowe, 


Lakiery bursztynowe 


poleca 


pe bardzo tanich cenach 


W. CZOPP 


Lwów, Żólkiewska |. 2. 


Firma załeżona w r. 1843. 


ZK YE ZE w 


I fi U 
DZPTYCOWANIE Matico 
PP. GRIMAULT i Ko, w Paryża 
Skuteczność niczawodna 
w leczeniu rzcżączek bez 
utrudzenia żołądka, które 
Ą zawsze pociąga za sobą uży- 
cie kapsułek z kubebą w 
płynie. 
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach. 


; 
IS 
EAA 


Mam na sprzedaż 


y powieci. -, „aezow. .... majątsk Żyrawę 
z Dunajcem, *Foło 21"0 morgów pola wraz 

łąkami, pas iska: n ślicznym zaBza- 
nowanym lezen i ..sentarzem żywym i 
martwym, lub do wydzierżawienia od 24. 
ezerwca 1396 po 7 złr. morg 1 podatki 
nalożeó mają do dzierżawcy. 

Drugi majątek w powiecie bobreskim 
Łużany, a gruntami ornemi, pawian n 
sękami, s ślicznym stawem ry 


Dostać można we Lwowie w aptekach 


BP; Mikolascha , Wewiórakiego , Rucketa, 
le 


pińskiego, Beimera i Ehrbara. 


M i 
lamy wątrobiane i inne nieczystości eery 
ikna w 7 dniach bezpowrotnie po uzyciu 


nym, mły-|gr Ohristoff'a znakomitego nieszkodli- 


nem i karezmą do sprzedanie. Obecnie|gęgyo Ambraczome, Prawdziwy tylko 


w dzierżawie niosący 8000 złe. 
nszu. 
icha? Czaykowsk* 


4811 
.yrawa p. Żurawno. 
p 


Slegelmarken, Hektografenmasse, 


amerik. Kautschuk- Typen-Druckereien 


zur sofortigen Herstellung von 

Adresskarten, Couverts, Mittel- 

lungen etc. von fi. 1:50 aufwärts 

empfiehlt 1831! 

Anton Ferd. Klaus 
Reichenberg (Böhmen). 


Znakomity musujący 


Porter angielski 


1 faezka 70 et., '/, flaszki 35 et. 
rsy większy m odbiorze 
f ameo do każdej staeyi kolejowej 
poleca handel 7167 


LBEKTA SZKOWRONA 
Lvów, plac Maryaeki 7. 


rocznego|w ziałonych zapieszętowanych oryginal- 
nych słoikach po 80 et, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 


Kautschukstempel, N 


„Sreornym Orłem“ 


. Redyka i E. Hellera, w Brodaeh w ap- 
teea Leora Kallira. TABL 


Cieplice t 
Trenczyńskie 


Kąpiele siarczane od 27°—31° R. na 
Węgrzech, w Małych Karpatach, 20 mi- 
not drogi od atacyi Tepla-Trencsin-Te- 
p'itz. Kąpiele wannowe, basenowe i na- 
iryski waorowo urządzone, skuteczne 
wartryty m e, ra 1matyzimie, cier,ie :iach 
ne'wowych , cbwedowych i centrainych 
ci rpienisch skóry, obrażeniach kośei itp. 

»0 masażu personal wyćwiezony. 
Mieszkania od 5) et. do 3 zł. za dobę 
I-czn 6a, teatr, koncerty. Kuchnia wy- 
kwin'na, Woda do pic.a z górskich 
źróde?. 

Sezon od 1. maja de końca wrze- 
śnia. W maja i wrerónia za 3 zł mie- 
szkanie i stół. 

GEL kąpielowa rozsyła prospe- 
kty bezpłatnie, Breszura Dr. Filipkie- 
wloza do nabycia w celniejszych księ- 
garniach. 7712 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 9. Kwietnia 1896. Nr. 99 


odflirszezone i lekko 


oraz 


uznane jako znakomite gatur: | 
HARTWIGiVOG 
w Bodenbach: 


Do nabycia we wszystkich handlach 
delikatesów i drogueryach. 7352 


Zanim Pan za mówisz 
Stampilię kauczukową 
lub amerykańską kauczukową 


Drukarnię czcionkową 
za 1 złr. 35 et. i wyżej 
"ZĘ UZ 


J. LEVIMa 
fabrykanta stampilij 1 czołonek 


Wien, Stadt, Adlergasse 14-N. 


które wysyła gratia i franco. 
Odaprzedujących poszukujemy. 


Dla P. T. właścicieli dóbr 
1 producentów chmielu 


poleca swe wyborne 1832 


Dadokie I. sadzonki chmielowe 


z najlepszych plantacyj 
w Goldenbachthalu., 
Zakupno wprost od producentów na (sezon) 
porę sadzenia 159%6. Zæ rzetelne wysłanie 
ìi najumiarkowańsze ceny ręezymy. Zgło- 
szenia do 15—%0 kwietnia a. c. Wysyłka 
w kwietniu 1596. 


Albert Epstein 


Hopfe1 u. Comlsionsgrschaft 
w Saaz (Czechy). 


Uboczny zarobek 


Podróżują:v aganei mający dużo znajo- 
mońci , mogą p! e: re, rzedaż bardzo roz- 
powszecha o ego attywulu dużo zarob'ć; 
stosowne i dla ran. Zzłoszenia sub: H. D. 
3479 załatwia Rudolf Mosas, Hamhurg. 


Dla cyklistów! 


Wzelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 
trwałości — dla Lwowa i prowineyi 


A. Zajączkowski 


mechanik, Lwów, ulica Kopernika l. 17. 


) |... aROBENEGE mu] zNQ 
Niezawodny środek na kaszel i katar, 


Aptekarza Sohneida 
Proszek 1654 


prece katarowi | keszlowi 


i nalużąca do tego 
harbata przeciw katarowi 


i kaszlowi 


z Sł. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V-2, Wim- 
mergasse 33, podług przepisów lekavskich 
przyrządzone, są niezawodnemi , wypróbo- 
wanemi kredkami przeciw kataralnym sła- 
beściom organów o:łdechowych , przeciw 
uporczywym kasziom , chrypee , saksin. 
niu, astnie itp, usuwając flagmę, uśmie- 
rzająe kaszel I wywołując ustąpienie dusz- 
ności. Cena paczki proszku przeciw kaszlo- 
wi i ka'arowi 50 et.. a należącoj do tego 
herbaty przeciw katzrowi i kaszłowi 50 et, 
pocztą o 230 et. więcej na opakowanie i 
list przesyłkowy. Wysyła się pocztą naj- 
mniej 2 paezki. Poprzednia nadesłanie na- 
leżytości przekazem pożadane. Prawdziwe 
liko są w St. Georgs Apotheke, Wiedeń, 
[2, Wimmergasse 33, i tam trzeba się 
zwracać z wszelkiemi pisemnemi zamówie- 
niami. 
Nkład we Lwowie w aptece pod Gwia- 


zdą P. Mikolascha; — w Krakowie w ap- 
tece E., Heliera ulica Grodzka. 
Nm 


Jh neal | 


W assłableniaeh, zaniku slły nerwo- 
wej (impotencyi) wyświadcza e. k. uprz. 
kieszonkowy aparat galwanlozny nieo- 
cenione usłagi. 

BS System prof. Volia. TURĘ 
Przez lekarzy zalecony. Prospekty w ko- 
pertach za nadesłaniem marki za 10 et. 


J. Augenfeld, 


Ketwiczne 


Liniment. Capsici comp. 


z apteki Richtera w Pradze 
usnane jako znakomite nśmierza- 
jące nacieranio; po cenie 40 kr., 
70 kr.i 1 fi. do nabycia we wszys- 
tkich aptekach. Tego powszochnie 
alubionogo środka domowege na- 
leży zawsze krótka a węzłowate 


aá: 
Richtera Liniment z kotwica” 


i tylko butelki opatrzono znaną 
marką fabryczną „Kotwicą“ 
usnać za prawdziwa. 
Richtera apteka 
pad złotym !wom w Pradze. 


sosu DIE ROMANWELT 


Celem ochrony 


od naśladowań i zafałszowań uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie 


żądali, bacząc na 


EE m niebieskim 
jakotóż żeby Nepłunem 
korek zawierał 
wypsloną markę Przedsiębiorstwo zdrojowa 


i > Krondorf koło Karigbadu. 
p ESS "Główny skład na Galicyą poglada firma 


(Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotela aliea Karola Ludwika; 


Generalne zastępstwo dla Galicyi: w handlu farb I materyałów Leopolda 
Lityńskiego, Lwów, Grand Hotel. 6893 


| m 
TICOHO0L jedynie pewnie skutkujący środek nawet przy najupor- 
czywszem opilstwie. Bez smaku, łatwy do zażycia, pod 
gwarancyą nieszkodliwy, działający Z najlepszym skutkiem! Listy 
* dziękczynne uzdrowionych są do dyspozycyi. Pnszka ze aposobem 
użyeia złr. 3*—, podwójna doza na długoletnie cierpienia złr. 5:—. Za poprze- 
dniem nadesłiniem należytości wysyłka franco. Tylko prawdziwe do nabycia: 

S. Klein, aptekarz w Lugas Nr. 86 (Węzty). , -- 7730 


Dr. Rómplera Zakład leczniczy 


w Górbersdorfiie na Szlązkn 
założone w r. 1875, udziela 7748 


ecehory m na pluca 


najpewniejsze środki uzdrowienia przy umiarkowauych cenach. |$ 


Prospekty gratis i franco, Dr. Rómpler. 


CLAYTON & SAUTTLEWORT 


Fabryka 
maszyn 


rolniczych 


Lwów 
ulica Gródęcka 
I. 22. 


każdego rodzajn 
"O9UEHJ I SIEIS 
IĄruug93 
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Naprawy 


Karty podróżne do Ameryki północn. 
dostarcza 7527 
NIEDERLANDZKO-AMERYKAŃSKIE 


TOWARZYSTWO ZEGLUGI PAROWEJ 
i wern n WIEDEŃ. 

Codmsmicenna eksaspoeodyoya m Wicocdnian, 

Tnanformacoyo kempłatniw. 
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2 Baz * 


1800 


BUDOWY CEGIELN 


inżyniera Hermana Seiferta 
Bochum w Westfalii. 


Kosztorysy, Rysunki I plany budynków, Kierownictwo hudowy, Urządzenie ple- 
ców pleścienlow:ch do wypalania cegły i tafelek ozdobnych — Urządzanie 
Wapienników — Fabryk cementu — Wielkich I małych pieców do wypalanie 
dachówek zwykłych I falcowanych. 
Plece dla wypalania sendrówki, sztucznego kamienia, terrakoty itp. 


Biuro techniczne 


Jedyna fabryka 


w Amsterdamie. aeo oÀ 
a° Di TeS 4 P> 
god aaO co? 
aw af gs Oa 
Eo OM ga” o? F A B RY K A 
NO o ol r å qe: najlepszych, holendet- 
w * ad e W » skich LIKIEROW 
WR? p aie SKŁAD FABRYCZNY 
KI go* Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. 4. 
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 


sprzedaż tychże prawdziwych  likierów prawie u 

wuzystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, Że moje prawdz. holend, likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 


Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 7311 


Verlag der Romanwelt, G. M. B. H- Berlin-(harlttenburg. 


Die gediegenste Unterhaltungsablatt 
Deutschlands 


Ieitęchrift fir die Erzâhlende Litteratur und Völker, 


189596. Herausg.: Otto Neumann-Hofer. 8 Jahrg. 
Veróffentlich in 3 Quart. (April, Mai, Juni) 


drei grosse neue omane : 


„Dor Zauberer Cyprianus“ von Ernst von Widenbruch. 
„Das Recht der Mutter“ von Helene Böhlau. 
„Lappalien* (Pequenneces) von P. Luis Coloma. 1799 


Fir dus Feui'laton sind Beiträge (Erzählung u. akt. Artikel) zugesagt 
von : Hermann Sudermann, Ludwig Fulda, Alex. Baron von Roberts, J. J. Da- 
vid, Alex. Moszkowski, Otto Erich Hartleben, R. Stratz, a. u. 


Alle drei Romane beginuen in Haft 27, das anf Verlaagan gasantt wird, 


—Madame Rosa Schafier's 


LL 
Poudre ravissante 
jest pierwszor zędnym środkiem upię: szającym. 
C. k. uprzywilejowany, zbadany i polecony do pielęgnowania stóry przez 
pierwsze znakomitości w Świecie medyczn ym. Jedna z nadzwyczajnych zalet 
tego pudru jest iż po umyciu weale nie znika z twarzy, lecz nudaje jej mle- 
czną białość. Karton z załączonym sposobem uż: cia złr. 250, Głonuy skład: 
Rosa Schnffer, Wien, Graben 14 
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fferbatę Congo A c ; ; r . złr. 2— za kilo 
|Herbatę Moning Congo (najbardziej lubiana w Rosyi) p 8:— „ a» 
| Herbatę Moning Congo najprzedniejsza z aei „ab, 
Herbatę Pakiing Congo z małym liściem . day BR „a 


rozsyła handel dowozowy herbat 


AA. WM. OB AMTED E 


król. pruski nadworay destawea, Berno (M: rawx), 
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j i pi © © 
Białe i piękne ręce | ; 
Najbardziej czerwone i o- | ma 
pierzchvięte rę:e wybieleją j 
Puder w płynie 
nadaje twarzy piękoą i 


i wydelikatnieją po kilka- 
kretnem patarciu 
przyjemną białość, odświe- 
ża i konserwuje. Cena 1 zł. 


KREMEM ROŚLINNYK 


Słoik 80 et. 
| Mio uom | | Dentolina 
niezrównane. najlepsza glicerynowa pasta 
Usuwa piegi, opalenie sło- w tubkach 
neczne i żółto-brunatne pla- do czyszzzenis zębów i konser- 
my z twarzy. Cena 60 et, wowania dziąseł — Cena 25 et. 
— B — 


Powietrze lasów iglastych w pokoju 


ntrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO. 


J 

- Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 
niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na cho- 
roby piersiowe. 


| 


Flakon 60 ct, rozpylacze od 24 et. do 3 złr. 
; 101 a a bardzo korzyatnie wpływa na 
Mydło z igieł sosnowych skórą "korane rf wentów. 


LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 


KRAKÓW: Sukieanice l. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2. 
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kex] 
na aia da Por 
Kantor wymiany 


ck ap galic, akcyjnogo Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedzjo 
wszelkiego rodzaju papiery I monety 


po kursie dziennym najdokładniejszyma , ale liezge 
żadnej prowlzyć. 
Jako dobrą i pewną lekacyg poleca: 


4.:|10/, liscy hipoteczne 

5], listy hipoteczne premiowane 

4°jo listy hipoteczne koronowe 

4'/, listy Towarz. kredytowego ziem=tiego 
4:/,0;, listy Bankn krajowego o 
40, listy Banku krajowego 

boj, obligacye komunalne Banku krajowego 
4*/.0J0 pożyczkę krajową galieyjską 

40, pożyczkę krajową galic. koronową 

40/, pożyezkę propinacyjną galicyjską 

Gej, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4*/,0/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/,0J, pożyczkę propinacyjną węgierską 
4*|o węgierskie obligacye indemnizacyjne 


Pęttt Popper. Go to poj owe dape D 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych, 


Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne miejscowe papiery 
wartosciowe, tudzicz zapadłe kupony za gotówkę, bez wazelkiego 
potrącenia, zaś zamiejscowe, jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów: 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


PR ie da de da un da dada in da sa dn aean da PPPOE PPH PE 


Vierteljahrlich (18 Wochennummern) Mk, 3:25. 
Zu beziehen :turch die Buchhandlungen u. Postanstalten (6012). 
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Wydawea i odpoviedzialny redaktor P laton Kostecki. 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spóźka. 


